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W a l k a  C z r 1®*1 ^  z p. G a n t s c h e m  
przejdzie na normał*® *ofy. £d7 dr‘ R ‘e&er wziął ją 
w swoje patrio ty^116 i doświadczone ręce i już 
z hr. Taaff-m ^ fe r o w a ł - .  P olitik  spodziewa się 
z tej konferencji'wyjaśnienia sytuacji. „Skoro się 
Rada państwa / ierze, posłowie czescy nie omie­
szkają rozwiać zdanie, jakoby chodziło ty l­
ko o niezadow»^en' e j e(̂ nej l ab kilku gazet cze­
skich.*

Politik  fi® donosi, jakich środków klub cze­
ski ułyje dla naprawienia nierozważnego krokn p. 
Gautscha, al« oświadcza, że jedyną drogą, atórąby 
do wszechstr»Qnt,go zadowalającego stanu rzeczy 
ua polu s z k o l n i c t w a  dojść można, jes t  d e ­
c e n t r a l i z a c j a .  O rg an  staroczeski obszernie 
fi bardzo zdrowo rozwija to zdanie, które na naj­
wyższą też uwagę zasługuje.

Czeskie „Towarzystwo polityczno-ekonomi­
czne* w Opawi* zwołało do Ratimona w Cieszyń- 
skiem z e b r a n i  które zamieniło się w wiec cze­
skich wyborów okręgu cieszyńskiego. P izyby łtam  
zaproszony p o s e ł  ks.  Ś w i e ż y ,  i w  mowie 
swojej poń^-y ł  cierpienia Czechów i Polaków na 
Szlązku pod względem narodowym, politycznym, 
szkolnym, sądowniczym i t. p., poczem przeszedł 
do obecnej walki Czechów z ministrem oświaty.

„Nie należę —  rzekł ks. Św ieży— cło tycL, 
co dla każdej drobnostki zaraz gwałtu wołają; t e ­
go jednak uczynku ministra oświaty milczeniem 
pominąć niepodobna, zarządzenie jego bowiem nie 
jest słuszne. Rzocz jasna, że klnb czeski wraz z 
konserwatystami w tej sprawie stanowczo wystąpi 
przeciw rządowi; co Koło polskie uczyni, ni# wiem. 
Ryć może, iż rząd co do tej sprawy zawarł układ 
z Kołem po lsk iem — na pewne tego nie wiem 
wszelako choćby, co jednak jest  wątpliwem, Po­
lacy szli z Niemcami, to chyba w tej jednej ty l­
ko sprawie Koniec końców, zdaniem mojem, rząd 
będzie zniewolony, albo ordonanse ministra oświa­
ty odwołać, albo ustąpić, albo Radę państwa roz­
wiązać. A tego wszyotkiego nie było potrzeba. 
Rząd dał powód i podstawę do rozjątrzenia, musi 
więc odpowiadać, mnsi wziąć odpowiedzialność za 
swoje uczynki.*

Na interpelację aptekarza z Frydka oświad­
czył ks. Świeży: „W razie, gdyby Czesi w spra­wie szkolnej wspólnie szli z konserwatystami, a 
Polacy przeciw nim głosować chcieli, oświadczył­
bym w Kole polskiem, że z Czechami głosować 
będę. Wywiązałyby się z tego jeszcze dalsze n a '  
stępstwa, nad któremi atoli dzisiaj szczegółowo 
rozwodzić się nie mogę; reszta bowiem zależy od 
tego, jak  a»« n o t ą  stosunki w nadchodzącej sesji 
Rady państwa.*

Zebrani dali ks. posłowi zupełna wotum za­
ufania, w nadziei zwłaszcza, że spełni powyższe 
przyrzeczenie.

W  mieście B u d z i e j  o w i c a  e h  była za ­
cięta walka przy wyborze uznpełniającym do sej­
mu czeskiego. Na 2750 wyborców stanęło *420 do 
głosowania, nie można było skończyć głosowania 
w jednym dniu. W  nocy patrolowało wojsko i 
żandarmerja pod kierunkiem staros y. Zwyclężył 
ostatecznie 1363 głosami kandydat centralisty- 

zny Schier.

Adres s e j m u  k r o a c k i e g  o d o  korony^, 
wniesiony przez stronnictwo n a ro  
ogromną większością przyjęty. Sejm uc 
dać sądowi posła Tnrkałego z p ow odu  potwany, 
podburzania i pojedynku, a posła Franka z P . 
dn wykroczenia przeciw bezpieczeństwu Wia»dn wykroczenia przeciw bezpieczeństwu

Czerniowiecka G a zd a  Polska  donosi,

Pester L loyd  wykazuje, że żaden z poprze­
dnich zjazdów hr. K a 1 n o k i e g o z ks. B i s- 
m a r k i e  m nie odbywał się wśród okoliczności 
tak doniosłych i charakterystycznych jak  obecny. 
Wszystko zapowiada, że o ile czasy przewidzieć 
można, nie dojdzie między Niemcami a Rosją do 
takiego zbliżenia, któreby ścisłą komitywę między 
Niemcami a Austrją zakwestionować zdołało.*

N ationa l Zeitung  nie sądzi, ażeby zjazd 
Kalnokiego z Bismarkiem doprowadził do porozu­
mienia w kwesłji bułgarskiej lnb nawet w kwe­
s ta c h  haudlowo-clowych. Mimo to nie należy wąt­
pić o trwałości przymierza.

Natomiast w doorze poinformowanych, wie­
deńskich kotach politycznych panuje silue przeko­
nanie, że po odmowie cara, danej na zaproszenie 
niemieckie do Szczecina, nastąpi zupełne porozu­
mienie pomiędzy Niemcami a Austrją co do spra­
wy bułgarskiej, i że odtąd obydwa mocarstwa po­
stępować będą zupełnie zgodnie ze sobą, Również 
liczą na pewne, że nastąpi jak największe zbliże­
nie się obydwóch mocarstw pomiędzy sobą, skie­
rowane w pierwszym rzędzie przeciw Rosji, pro­
wadzącej obecnie politykę wolnej ręki.

Berlińska Yossische Ztg. donosi, iż c a r wy­
powiedział życzenie zjechania się z c e s a r z e m  
n i e m i e c k i m  w Swinemtinde, i że cesarz dał 
odpowiedź przychylną.

Tymczasem donosi półurzędowa S tara  Presse 
z Burlina : „Zjazd cesarzy uważają dzisiaj (15. bm.) 
za zaniechany Nie wierzą, aby car przybył je ­
szcze, skoro przez cztery dni ma skorzystał z po­
bytu cesarza w Szczecinie. Pewna osoba, do sfer 
dworskich należąca oświadczyła dzisiaj, że cesarz 
zaprosił cara, który jednak zastrzegł sobie, że 
dopiero na 24 godzin pized wjj&zdem decyzję 
swoją zakomunikuje*.

Z P e t e r s b u r g a  donoszą: W jakiejś t a j ­
nej drukarni pojawiło sie pismo nlotne, zapowia­
dające reorganizację w obozie n i h i 1 i s t y- 
e z n y m, która rozpocznie się po pezbycin się 
szpiegów. Komitety czynu jnż się potworzyły tak, 
że wkrótce pocznie się robota.

Na w n io sek  s y n o d  u wstawiona będzie w bu­
dżet na rok 1888. o wiele znaczniejsza niż dotąd 
kwcta na cele prawosławnej propagandy w pro­
wincjach Nadbałtyckich, mianowicie na budowę 
cerkwi prawosławnych.

Synod ogłasza odezwę do szyzmatyków bał­
kańskich przeciw propagandzie katolickiej.

że
dlawskutek rekursu d o s t a w c ó w  owsa i siana 

w o j s k a  n a  B u k o w i n i e ,  przeciw wypowie­
dzeniu kontraktu przez iutendantnrę 18. korpusu 
z dniem 1. października br. — ministerstwo wojny 
zniosło powyższe zarządzenie inteudantury i orze­
kło, iż kontrakty o dostawę mają pozostać nie­
zmienione a ł  do czasu, na jaki zostały zawarte.

Wszystkie dzienniki angielskie uważają m a- 
n i f e s t  hr.  P a r y ż a  jako  mało znaeząoy i twier­
dzą, że nie ma on w ogolę żadnej pfttkiycznej 
wartości. Manifest ten posiada nawet mniejszą 
wartość, aniżeli odnośne akademiczne artykuły 
Soleila  i zaledwie mógłby przyczynić się do ści­
ślejszego połączenia postępowych grup republi­
kańskich. Dla powrotn orleańskiej monarchii jest 
to pismo znpełnie bez wartości.

Journa l des D ebats  potępia manifest hr. P a ­
ryża. — F igaro  pisze, że wedle manifestu rzecz­
pospolita jest trupem wyrzuconym na ulicę.

Paryski koregpondent W . A llg  Z tg . rozma­
wiał z margr. Beauvoir (rodzaj ambasadora hr. 
Paryża), który oświadczył, że manifest jest wstę­
pem do akcji. Utworzenie gabinetu Floąueta lnb 
Clemenceau byłoby hasłem do monarchistycznej 
akcji.

sprawa ta ma stać w związku z ncieczką Ejnba 
chana.

Z Petersburga donoszą: Trzy razy udało się 
A c h m e t o w i  E j u b o w i  przedrzeć się przez 
perski kordon kawalerji i przekroczyć granicę. 
Wysłano wszystkiego trzy persaie szwadrony na 
g ran icę , gdzie strzedz mają przestrzeni 150 
do 200 kilometrów. Kiedy Achmet Ejub przekra­
czał po raz wtóry granice, towarzyszyło mu około 
dwustu dobrze uzbrojonych jeźdźców afgańskich. 
Obecnie znajdnje się on w Kilaj-Zalar, które o 9 
mil oddalone jest  od granicy rosyjskiej i gdzie 
powtórnie zbierze swych lndzi. Zdaje się jednak, 
że przerwał jnż bezpośrednie połączenie między 
Kabulem i H e r a t e m , gdyż perskie karawany, 
które przez H era t  udać się chciały do Indyj, zo­
stały na granicy wstrzymane. Do tego nadchodzi 
jeszcze niepokojąca wiadomość z Kabnln, że w 
cierpiamaeh emira A b d n r r a h  m a L & ,  który 
już od kuku lat cnory jest na nogę, nastąpić m ia ­
ło groźne pogorszenie.

S p ra w a  bułgarska.
Rząd bnłgarski zajmuje się gorliwie armią 

i zawarł w Wiedniu i Londynie układy o dostar­
czenie karabinów repetjeron j^h.

Powodem siarczystego ^ s t ą p i e n i a  rządu nie­
mieckiego przeciw Mantowuri i B ułgarow i, ma 
być to, że B o lg a r  doniósł, iż kouznl niemiecki 
w Rnszczuku został z posady swęj usunięty. —  
Z Sofii nakazano mn zaraz sprostować, ze kon- 
zul za urlopem wyjechał, to  też B o lg a r  uezynił. 
Z Sofii te leg ra fu ją :

„Przeciw Mantowowi wnieśli oskarżenie nie- 
tylko konsul rosyjski i francuski, l«cz także i an­
gielski. Rząd bnłgarski jednak sądzi, że oskarże­
nia te są przesadzone. Sądłą, że sprawa zasadza 
się na wieikiem nieporozumieniu, albo że Niemcy 
w porozumieniu z Rosją wywołały ten wypadek, 
ażeby go nzyć przeciw Bułgarji. Bułgarzy ni# 
obawiają się ewentualnej blokady portów, nato­
miast obawiają się, ażeby Niemcy nie skłoniły 
Turcji do czynnej akcji*.

P a r la m e n t  a n g i e l s k i  odroczono -wczoraj, 
s twan •Łli(>nowa. zaznacza dobre stosunki z mocar- 
z Rosją 1 nadz i®ję zaw arcia  konw encji a fgańskie j

p o le m f z u T e ^ f r lL f w ^ Ł 861^ 111
agitacji r  n m „ 6 a ^ 10*0 spostrzeżonej wielkiej

zagraża in teresom  . e r b L i m _a C V / n a l V ś c in « -  
zerwistow zostały m anew ry  Wczor^

. . .  b B z k i^ re w n y  ^ g ra n ic z n y c h ,  J a -
hija ch ■■— m m  żvł Swó3 urząd;

Jak  z Londynu donoszą, Anglia chwilowo nie 
bardzo się zajmnje sp ra w ą  bułgarską. Pochodzi to 
raz ztąd, że osobistość ks. Ferdynanda Kohurga 
znajdnje daleko mniej sympatji u narodu angiel­
skiego, aniżeli poprzedni książę bnłgarski Ale­
ksander, powtóre zaś dlatega, ie  Anglia obawia 
się, żeby z sprawj bułgarskiej nie wynikł zatarg 
europejski, który zastałby ją  silnie zajętą sprawą 
irlaudaką t wielce zakrop?*iaą groim, postawy 
anstralskicb kolonij. Z tych' powudów usiłuje An­
glia wpływać na mocarstwa łagodząco w sprawie 
bułgarskiej, nic angażując się sama w niczem.

Wedłng Debatów, oświadczył nr. Kalnoky 
ambasadorom we Wiedniu z całą stanowczością, 
że Austrją  żadnej nie może dopuścić, czy to ro­
syjskiej czy tureckiej interwencji zbrojnej w 
Bułgarji.

Z powodu niesłychanych machinacyj Kara- 
wełowa i Cankowa, została znowu zaprowadzoną 
cenzura prewencyjna.

Z Bukaresztu zaprzeczają urzędowo, jakoby 
się tam mieli znajdować bnłgarscy wychodźcy 
a główni sprawcy zamacha na ks. Aleksandra, 
Grujew i Benderew. Nie wolno im przybyć do 
Bukaresztu po złamaniu przez nich danego słowa, 
że bez wiedzy policji nie wydalą się ze stoli­
cy rumuńskiej, jak  to po zamachu sylistryjskim 
u c z y n i l i . ________

Na posiedzenia serbsko-bułgarskiej komisji 
z d. 13. bm. uchwalono zbudować wspólny dwo­
rzec kolejowy w Caribrodzie, resztę spraw miano 
nazajutrz załatwić. Po konwencji kolejowej mają 
się począć rokowania względem traktatu  h an ­
dlowego.

L w ó w  d. 17. września.
Zdawało s ię ,  że jeśli tylko Rosja wyj­

dzie z rezerwy i uczyni krok jakiś w upra­
wie bułgarskiej, rozpocznie się akcja dyplo­
matyczna na serjo i zbliży Europę ku poko­
jowemu czy zDrojnemu rozwiązaniu tycb, tak 
bardzo nękających ją  zawikłaó. Otóż Rosja 
zdecydowała się uczynić krok dyplomatyczny 
— zaproponowała wysłauie jenerała Ernrota 
do Bułgarji —  lecz propozycja ta, zamiast 
wywołać akcję poważną, staje się przedmio­
tem traktewań, biorących obrót wręcz ko­
miczny.

Jakże to idzie i
Rosja czyni swoją propozycję Turcji, 

jako zwiał/jcnniczeinu państwu Bułgarji, a 
Turcja, nie mając z nią co lepszego do zro­
bienia, oświadcza, że zgodziłaby się na wy­
słanie E r n ro ta , jeśli inne państwa t ra k ta ­
towe się zgodzą, i przesyła cały pasztet ks. 
Bismarkowi z prośbą, aby Niemcy we wła- 
snem imieniu zaproponowały jenerała rosyj­
skiego ua gubernatora Bułgarji. A cóż Bis- 
mark ? —  Dziękuje pięknie za zaufanie, 
lecz oświadcza, że Niemcy, przedkładając taką 
propozycję innym mocarstwom, brałyby na 
siebie odpowiedzialność za rozwiązanie spra 
My bułgarskiej, a tego obowiązku żaden 
trak ta t  nie nakłada na nie. Zwraca więc 
Bismark cały pasztet Porcie i p ro s i , niech 
pierwoj Porta i Rosja projekt wysłania E rn ­
rota oficjalnie przyjmą i umówią, a on się po­
tem przyłączy i będzie namawiał do przyłą­
czenia Austrję, Anglię i Włochy.

Istna polityka : „podaj dalej." Że zaś
Turcja zna poufnie przez ambasadorów nie- 
przyjaźne stanowisko, jakie wobec tego proje­
ktu zajęły Austrją, Anglia i Włochy —  uwa­
żające go za przeciwny traktatowi berliń­
skiemu —  przeto nie ma siły, któraby ją  do 
dalszego, pozytywnego działania w tym kie­
runku zniewoliła.

Cała najnowsza faza dyplomatyczna s ta ­
je  się zatem śmieszną, a największa śmie­
szność okrywa w niej Rosję. Organa caratu 
s ta r a ją  s i ę  iob  „ wą b a r w^ -kom iczną 
i twierdzą, że Pm-ta podchwyciła nie znpeł­
nie gotowy projekt Rosji i naumyślnie go 
rozgłosiła przedwcześnie, ażeby go okryć 
śmiesznością i udaremnić.

Niepodobna przypuścić, ażeby przebie­
gły gabinet rosyjski nie był przewidział t a ­
kiego sukcesu ostatniej swej propozycji. 
W samym Petersburgu nie mogła oua być 
braną ua se^jo; puszczono j ą  tylko jako 
ballon d'essai dla wypróbowania sytuacji, a 
przedewszystkiem dla zniewolenia Niemiec, 
aby okazały istotną swą barwę.

Dla p. Giersa miłą i pożyteczną mogła 
być dotąd rola sfinksa, lecz książę Bismark, 
mający na karku koalicję francusko-rosyjską, 
jest  zanadto  politykiem czynu, ażeby mógł 
się zadowalniać samem wyczekiwaniem. Po­
łożenie takie jak  dzisiejsze musi on uważać 
za niemożliwe do utrzymania na dłuższą 
metę. Choć więc na razie zepchnął nie bez 
złośliwości inicjatywę polityczną na Portę, 
to przecież w gruncie rzeczy szuka sam dro­
gi do wyjścia.

I  jakaż  ta  droga ?
Po walce giełdowej na zniżkę rubla, po 

krzykach odwetu za wydalanie Niemców z

Rosji, rozpoczął on przecież zwrot ku Rosji, 
Dwom swoim organom przybocznym kazał się 
rzucić w szranki turniejowe i stoczyć bój o 
polityczną łączność Niemiec z Rosją, ale na 
to tylko, ażeby bliższy sercu jego organ 
Norddl Al/g. Ztg. mógł tę łączność akcento­
wać i utorować drog*ę do serdeczniejszych 
stosunków z Rosją. Nawet konsul niemiecki 
w Ruszczuku robi awantury o urojone obrazy 
Niemiec ze strony ruszczuckiege prefekta i 
jakiegoś dzienniczka. A wszystkie te umizgi 
odbywają się w chwili, gdy stary monarcha 
Niemiec zbliża się ku północnym granicom 
mocarstwa, i gdy aparaty telegraficzne pół- 
urzędowców przewidują zjazd cesarza z ca­
rem Aleksandrem. Z tych ciągłych telegra­
mów, to zaprzeczających, to potwierdzających, 
wyrywa się istna prośba do cara :  „No,
przyjedźże raz przecie, skoro jesteś w tak 
bliskiem sąsiedztw ie!" —  Ale car nieprzy- 
jeżdża. Onegdaj już  był ten dzień ostateczny, 
w którym miał sędziwego cesarza Niemiec 
rewizytować — i nie pojawił się wcale. 
Awanse więc nie skutkowały, a na pokrycie 
zawodu przynoszą półurzędowcy ks. Bismarka 
gotowe tłumaczenie, tj., że przymierze trój- 
cesarskie skończyło się już na wiosnę, a za­
tem i ewentualne nieprzybycie cara z rewi­
zytą nie może być poczytywane za niegrze- 
czność.

W  takiej to chwili przypada dość na­
gle, choć zdawna już zapowiadany, wyjazd 
hr. Ralnokiego do Eriedrichsruhe. Ks. Bis­
mark, któremu osłabienie po kuracji w Kis- 
singen nie dozwoliło udać się za cesarzem, 
zaprasza przecież austro-węgierskiego mini­
stra spraw zewnętrznych nc, konferencje, które 
nie będą się prawdopodobnie przyczyniały do 
wzmocnienia sił nadwątlonych. I nietylko 
następuje teu zjazd, który ze świeżemi umi- 
zgami Niemiec do Rosji stoi w niewątpliwej 
sprzeczności, lecz niemal równocześnie w or­
ganie, który bardzo tkliwy na najdrobniejsze 
objawy stosunku austro-niemieckiego, w Mtin- 
chener Allg. Z tg ., pojawia się znaczący a r­
tykuł, zwalający ponownie całą wiuę zawi- 
kłań bułgarskich na szorstkość Rosji i wspo-
m tn a ją c y
talfiego, Który

tendencyjnie hr Andrasse.gOj jako 
:lóry mógłby 2 programem ściślej­

szego przymierza ausiro-niemieckiego przeciw 
Rosji zastąpić w danym razie hr. Kalnokiego.

Co to znaczył Do czego to zmierza?
Jeżeli je s t  jaki sposób oddziałania na 

cara, zdziczałego w przerażeniu przed nihi- 
listami, to niezawodnie używa go gabinet 
berliński, ażeby powrócić na tory trójcesar- 
skiego przymierza i złamać koalicję francu­
sko-rosyjską. Teu wyjazd zgrzybiałego starca 
do Szczecina, to jakby ostatnia próba, ażeby 
ściągnąć cara na teren dotychczasowej poli­
tyki trzech mocarstw — ten zjazd z hr. 
Kalnokim to ostatni straszak. Lecz car jes t  
nieczułym, do Szczecina nie przybywa i idzie 
dalej swojemi nieobliczalnemi drogami.

Można więc przewidywać, że Niemcy wy­
cofają się znowu z swych umizgów do Rosji 
i że szczerzej niż dotąd paraliżować będą 
każdą akcję, zmierzającą do zapewnienia 
wpływów Rosji na Wschodzie. To samo zaś 
zniewoli je  do silniejszego i szczerszego opar­
cia się o Austrję, do przechylenia szali ku 
tej stronie, po której stanęły Włochy i Anglia.

Na sytuacji tej zyska w pierwszym rzę­
dzie Bułgarja, gdyż będzie znowu pozosta-

Broda czy pantofel?
Z węgierskiego przez

B s i c z

W e n e c j a  15. kwietnia.
Zaledwi# od trzech dni jestem mężatką, a

liii przybyło mi jedao doświadczenie więcej.
Dziś na dz eńdobry, “ me Leon pocało- jjzis, na u , to ff}o8) wiog 2 nie0g0.

wał, ukłuło mnie co . i ze zdziwieniem
Innej brody. Patrzę n poprzednio tak sta-
Soostrzegam, i e  twarz J S V j zeQi8 przypomina 
rannie golona, dziś do złudzenia v yp
fciieraiska. . ^  , .wóch dni nie kaza-

„  . , r e ‘ ^ R r ; , Ł ,

'  gl0!L  C i j  ,i« t«k mojej Amf^ ' j ° j ' e j PJedob!™ 
_  Naturalnie, że mi 8,^ ubar t J i  włosami, 

dy jesteś ogolony, bo ci brzydko z w , równie 
  Doprawdy? brzydko mi? odP

tartobliwie . . ,vi
__ Wierz mi, jesteś bardzo brzyda1- ^  
  Więc to dla mojej piękności,

pójść za mnie? Czn_
— Ach zaPewno» ie  i to coś znaczy*0/ .

łabym sią d o tk u * ^  w 8w«j miłości własnej, g
by mąż mój nie był ładnym mężczyzną. . ■ \

Leon parsfcW głośnym śmiechem 1 
prędko małe lusterko z toaletki. u, 7vd-

— Ależ ja nie jestem tak brzy
ki jak ty ntrzyfl»njesz’ przeciwnie... nawet
bie wpałe p o d o b a j  wcale ładnego chłopca w ) ^
W tein lusterko-

— Jestem  całsiem przeciwnego zdania, 
ńiam nadzieję, że w .tym względzie bardziej b? ' 
<Uies* polegał na moim guście, niż na swoim

 - atn n"~oczy d o d a ła m :" '  a Patrząc
“ U Idź do fryzjera, no, proszę fli,  w  

M y ś la ł a m ,  *e Leon zerw ie s ię  2 ™  

w przelocie p o e z j e  ^  lub trzy razy , CZ  *1 
° i  PC l usz,P P6jdzi en “  a".ySwie?o- 
n,  z a _ k w a n d r a u s P° wi e  : 

A u  r ! ! n  był w szczególn ym  h um orze; oczy  

jeg o  m i V  » « *  « r , i w  „ T tJ 4U » W i" £  
"sta ś m i a ł  S Z ł o ś l i w i 0, m e w zią ł kapelnsza , nie 
poszedł, a eo gorsza pow iedział ca łk iem  stanow czo,

i e  a * * 1' “iB “ 6 -
zawołałam adziwioaa. calkiem jasne ! W ierzy łem

dotychczas, żeZdopatrzylaŚ cokolw,lej : ^  w mo- 
' m cbarak terze sercu, i r ‘>z“ in,.e . *̂le dzislaj na- 
S i!ra ® przekonania, ie   ̂ ^ “ ,0 chyba
dla “ oieh ładnych oczn- Tc ml ^ 8t.arcza, i 
dlatego cuCQ ci„ wystawić na próbę by gVę prze.

CZy Potrafisz’ kocbać mnie ^ “  brzydkim
h i  m J08tem. No a teraz moja mała, ubierz 8ię, 
boś®y d' tychczas nic zwozili  Wenecji... 
Patrz jaki z naszych okien prześliczny wldok 
K  za D°iów i kościół św. Marka... Spiesz się, wr6_ 
ę za godZinę 1 

i  Wyszedł.

z zdziw iWi0dłam Za uim  ° CZyU18’ 1118 m ° SąC

p“kat zmiana I ,  • .
inż d z i ^ h ś m y  się zaledwie trzy dni te m u ,  a o n  
ko z a p o J ^ w i a  m ojej nrośbie W ięc ta k  p ręd .  
był za ja k  uważającym, n ległym  i słodkim
że każdy w narzeczeńskicb ? ? _ prawda,
H ,  gdy 0j  Mężczyzn zmienia się zupełnie w chw l.’
że najpietnCh°dzi od ołtarza? . W *9c, . t0 prawda, 
gdy j st n > s z a  chwila z życia kobiety, to t ’ 
fna jest > c z o n ą ?  ta j e d y n a  w której mężczy:
Wi?c n iestet '81? UAag '’ del!^ka-tności i nleKłoScii 

H i to prawda, ze małżeństwo choćby

najszczęśliwsze, jost tylko walką dwóch usposo­
bień. Ale ktoby się tego spodziewał po uim, takim 
dawniej dobrym... takim ul głyui.

F l o r e n c j a  20. kwietnia.
Podczas naszego pobytu w Wenecji, niepo- 

wiedzialam już ani słówka ii propos brody.
Czekałam ce Leon zrobi. Może się opamięta, 

a wyrznty sumienia zawiodą go do fryzjera.
Ale wyczekiwałam na darmo.
Leonowi sumienie widać nic nie wyrzuca; a 

broda rośnie z przerażającą szybkością... Jnż się 
me łndzę, Leon nie chce mnie nsłnchać i bardzo 
wyraźnie to manifestuje. Protestem  przeciw mej 
wiadzy jest  właśnie ta niesześliwa broda!
ałno “ ° ja dr°Sa Maaiu> lle ty przecież miałaś 
smszności, zwracając moją uwagę na Leonat ktdry
m® j e t t  skłonnym do zgjęcia koIau j „chylenia 
głowy przed żoną.

W jego nsposohienin powierzchownie grze- 
cznem, Cichem i łagodnem, kryje si? dnżo en“rgii, 
a Mania dobrze mi radziła mówiąc, że powinnam 
była rozciągać powoli moją w ładz  ̂ aad a jm ud 
pierwszego dnia zaręczyn, bc w ten sposób zadanie 
jest łatwiejsze... Długo bardzo rozmyślałyśmy 
w jaki sposób mam się wziąć do tego. Mania za­
częła tern, że usiłowała wymódz n a 8wym njężu, 
by porzucił brzydkie przyzwyczajenie hojdania nogą. 
Prosiła go o to, a prośbę swoją motywowała tem, 
że jej 10 działa na nerwy. T fzeba duda,ć, i e to 
było u niego drugą naturą- ’ później czasem za­
pominał się, a noga wracała do ruohn ulubionego, 
ale wystarczało jedno znaczące spojrzenie Mani 
aby przestał natychmiast.

1 oto jak  Mania doszła do tego, by maż 
w rznconem spojrzeniu odga“ywał życzenia żony 
i przywykał do posłuszeństwa tymże.

— Ale Leon nie ma zwyczaju kiwania no­
gą —  rzekłam, a ona mi natychmiast p rze rw a ła :

— Mój Boże, jeśli flI® lwa n°gą, to pali 
naprzykład, a to stokroć gor8ze przyzwyczajenie,

które trzeba zmienić... A, czekaj Amelko, mam 
myśl... a gdybyś go namówiła, by sobie ogolił 
brodę?

Zadrżałam, co za myśl! Ależ broda Leona 
jest arcydziełem, taka delikatna, nie widziała ni­
gdy brzytwy i tak  mu z nią do twarzy I... kocham 
go jeszcze bardziej z brodą jak bez brody.

— Nie żądaj odemnie tego — odparłam
zgorszona.

  A więc niechcesz panowania!
  A cóż to szkodzi? Nie wzdycham wcale

do władzy!
Ale Mania nie była z tego obrotu rzeczy za­

dowoloną. Zaczęła mi tłumaczyć, że jeśli  żona 
chce rządzić mężem, to nie robi tego dla przyje­
mności rząozenia jedynie, ale dla ich obopóluego 
szczęścia w domowem pożyciu. Pragnie tylko by 
mąż nie ulegał wpływom licznych przyjaciół, bj 
w ich gronie nie szukał żadnych niepotrzebnych 
rozrywek i żeby zostawał pod dobroczynnym wpły­
wem swej żony.

— A potem — dorzuciła Mania — to po­
święcenie pozwoli ci się przekonać, czy twój na­
rzeczony jest  tobą prawdziwie zajęty.

Uległam namowie... prosiłam Leona, tak jak 
tylko prosić umiałam, by sobie dał brodę ogolić, 
bo mi się nie podoba — a on zrobił to poświę­
cenie.

Mania z mężem odprowadzała nas na dwo­
rzec i na samem wsiadaniu do conpó szepnęła mi 
je szcze : ważaj żeby Leon nie wrócił z biodą!

Jakguyby przeczuła przyszłość...

F l o r e n c j a  21. kwietnia.
Moje położenie jes t  doprawdy trnane i nie- 

wiem co robić. Kobieta ma trzy sposoby, by wy- 
módz coś na m ężn : kłótnię, łzy i dąsy. Ale nie 
mogę się zdecydować, bo memu usposobienia ża­
den z nich nie odpowiada... Z tego wszystkiego 
najbardziej bym wolała zostawić swobodę Leonowi 
i jego broazie... Ale Mania, Mania, Mania... W i­

dzę jnż naprzód jej uśmiech złośliwy gdy tę bro­
dę zobaczy, spojrzy znaczące i zagadnie: no cóż, 
on napowrót zapuścił brodę!... A powtóre nie chcia­
łabym tracić mego wpływu, bo kobieta, która t ra ­
ci swój wpływ na mężL, traci wkrótce i jego sa­
mego. Mnsi koniecznie ogolić brodę —  mówiłam 
ciągle w dnehu, gdy oglądnąwszy madonnę della 
Sacco wracaliśmy na plac della Siguora, aby zjeść 
śniadanie w piwiarni niemieckiej.

W  przechodzie zobaczyłam salon fryzjerski, 
zatrzymałam się i rzek łam :

— Mój drogi Leonie...
— Czego sobie /.yczysz najdroższa?
—  Prawda, że nie wspominałam o twej bro­

dzie od wyjazdu z Wenecji. Chciałeś wiedzieć, czy 
cię kocham tylko dla twej piękności... zdaje mi się 
ie miałeś ezas się przekonać, że tak nie j#st...  Otóż 
pójdź teraz... prosiłam wskazując na drzwi fry­
zjera.

—  Ależ teraz nie mamy czasu, jestem  s tra ­
sznie głodny —  odparł wymijająco.

— Nie rozumiem, jak można się ludziom po­
kazywać z taką twarzą, rzekłam podrażniona nieco.

Nie znam tu nikogo. Podróżuję incognito 
zawołał śmiejąc się.

Ten śmiech rozdrażnił mnie bardziej jeszcze.
—  A więc dobrze, ale ja  nie idę z tobą na 

śniadanie, póki się nie ogolisz.
Leon odpowiedział m, z całym spokojem, że 

moje śniadanie każe podać na góręl
I_ zrobił tak. Odprowadził mnie do hotelu, 

zeszedł napowiót, i przysłał mi śniadanie, ntóre 
musiałam zjeść sama. O, miesiące miodowe, o po­
dróży poślubna, ileż zawieracie rozczarowań!

P  i z a d. 24. kwietnia.
Pizańska katedro! Pochyła wieżo! Czyż was 

widziałam? Nic a nic tn nie obejrzałam. Jestem 
taka przygnębiona. Patrzę na te wszystkie osobli­
wości i nie widzę ich. 

i A mój Leon jest  coraz weselszy. Czuły, pe-
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wioną samej sobie. Co by się tam  działo, 
gdyby chciał do Sofii zjechać jak i  satrapa 
moskiewski jako gubernator, przedsmak tego 
widzieliśmy już w napadzie na dom Kara- 
wełowa. Ta gorąca chęć bronienia niezawi­
słości Bułgarji je s t  niewątpliwie objawem 
pocieszającym, lecz gdy nie można się spo­
dziewać, ażeby Bułgarów ie mieli rychło bić 
się z bronią w ręku o tę niezawisłość, trzeba 
im wielkiego przezwyciężenia i cierpliwości, 
ażeby nie schodzili z dotychczasowych dróg 
legalnej obrony przeciw podziemnym agita­
cjom rosyjskim. Książę, pojawiający się na 
balkonie, ażeby dziękować za okrzyki sym- 
patji ekscedentom, zgorszył także dyploma­
tów przyjaźuych mocarstw. Trzeba więc i 
jemu i Bułgarom życzyć zimnej Krwi i tylko 
zimnej krwi, bo ona jedynie może ich u trzy­
mać i wzmocnić w tej chwili przygoto­
wawczej.

W  dalszym rzędzie jes t  jednak i dla 
Austrji  możliwem korzystanie z dzisiejszej 
sytuacji. Wszak nie potrzeba już dalszych 
doświadczeń, ażeby orzec, że pokój na Wscho­
dzie wtedy tylko na dłuższy czas może być 
zapewnionym, jeżeli patronat nad drobnemi 
państewkami półwyspu bałkańskiego odda­
nym zostanie Austrji. Skoro też dzisiejsze 
niezjechauie się cesarza Wilhelma z carem 
rzuca Niemcy z kouieczuości ku autirosyj- 
sKiej koalicji państw, uatenczas Austrja, 
w interesie zapewnienia pokoju i ulg we 
własnych kosztach zbrojenia, powinna sobie 
z pomocą Niemiec większy wpływ na W scho­
dzie zabezpieczyć.

Czy hr. Kalnoky pojechał z tą instru- 
cją do Friedrichsruhe i Czy w polityce ze­
wnętrznej Austro-W ęgier zapanuje większa 
stanowczość w tym kierunku? Są to pytania 
na które bliska już przyszłość powinnaby 
nam dać odpowiedź.

„I bez podobuych egzwmolarzy siedzi u nas 
Niemiec w każdym kącie i chleb nasz w każdym 
kącie przeżuwa. Czas by było wziąć się do takich 
panów i nie pozwolić im rozbijać się po niemiecmi*.

Przeciw Niemcom.
Nawet najpoważniejsze organa rosyjskie nie 

przestają  występować szowinistycznie przeciwko 
Niemcom. Oto co piszą Sow rem ennyja Izw ie s tja :

„Czy to tak dawno, jak w zakładach mecha­
nicznych Niemca Nnbholza Niemiec Lehman zbil 
prawie na śmierć jednego z robotników rosyj­
skich? Czy to tak dawno, jak w fabryce taba- 
ezuej Niemca Reinhardta Niemiec Kuntze zmor­
dował i ciężko zranił jednego z fabrykantów Ro­
sjan za to, że z powodu nagłej choroby żony opó­
źnił się nieco z przyjściem do zajęcia?

„Czy to tak dawno zarządzający składami 
Ferofontowa Niemiec Melzeger, kazał oćwiczyć 
rózgami na lawie swego pomocnika Niedosziwina?

„Ta wołająca o pomstę sprawa, rozpatrywaną 
będzie niebawem przez jednego z rosyjskich sę­
dziów pokoja, a 20. bm. rozbieraną miała być 
w sądzie okręgowym w Moskwie bardziej jeszcze 
oburzająca sprawa Leschera, Niemca urodzonego 
w Dorpacie, ale przeszłego w poddaństwo szw aj­
carskie. Lescher obwinionym jest o dreczenie u- 
czniów swego pensjonatu pizygoUmawtrzogu. Z po­
wodu niestawienia się niektórych Swiadkótf sprawa 
musiała zostać odroczouą.

„Wszystkie te nadużycia przytrafiły się w 
jednej tylko Moskwie i w ciągu dwu niespełna 
miesięcy 1

„Można mieć z tego pojęcie, jak sobie bez 
ceremonii grasuje kułak niemiecki po Rosji. 
Czas by zdaje się było okiełznać ten honor nie­
miecki, czas by poskromić było tych niemieckich 
głodomorów, wypasających się na rosyjskim Chle­
bie i tak nam odpłacających za niego. Coby to 
było, gdyby w Prusach jakibądź Rosjanin postą­
pił w podobny sposób z uczniami poddanymi p ru­
skimi, jak Leseher z uczniami Rosjaninami ?... 
Coby to było, gdyby jaki Rosjanin kazał oćwiczyć 
rózgami jakiego Niemca jak Metzeger Niedoszi- 
wiua?... Cała prasa niemiecka stanęłaby od razu 
d ę b a , jakby taey zuchwalcy surowo zostali uka­
rani i czy znalazłby się choć jeden adwokat Nie­
miec, któryby zgodził się bronić klientów podo­
bnych? My jesteśmy widocznie do takich pojęć 
niedorośli.

„U nas prlno obrońców wpośród adwokatów 
rosyjskich darłoby się do obrony, u nas panowie 
adwokaci będą ze skóry wyłazić, aby tylko wy­
kręcić pp. Lescbera i Metz^gera. Tymczasem ta ­
kich panów należałoby w tej chwili wyganiać 
z Rosji, zabroniwszy im raz na zawsze do niej 
powrotu.

W it z M ej Izliy bandlowej.
Gdybyśmy nie mieli już tyle dowodów, że 

lwowska izba handlowa w wyborze posłów kb rn je  
się przedewszysikiem ogólnym interesem polity­
cznym kra ju ,  to możnaby się obawiać o najbl.ższy 
wybór. Liczymy jednak na obywatelską gorliwość 
znacznej części członków izby i mamy nadzieję, 
ie izba da tym razem należytą odprawę narzuca­
jącym się jej kandydatom z poza świata polity­
cznego. Niektóre kandydatury są wprost ubliżają­
ce tak poważnemu stanowisku polityczuemn, jakie 
lwowska izba handlowa w ostatnich czasach zajęła. 
Izba ta, do niedawna je.zcze była w ręku ludzi, 
którzy nie brali udziału w życiu pontyczuem i 
z tąd też wyrobiła się praktyka, ie kandydowano 
w tej izbie ua krzesła poselskie ludzi, którzy 
gdzie indziej nie mieliby odwagi ubiegać się o 
mandat. Dziś się stosunki w izbie zmieniły — a 
jednak istnieje jeszcze widocznie tiadycja, że 
w izoie tej najłatwiej zdobyć mandat, byle zrę­
cznie koło rzeczy pochodzić.

Tradycję tę podtrz/m nją niestety pewni 
członkowie izby wyznania mojżeszowego i oui to 
ośmielają najrozmaitsze figury do kandydowania, 
bez względu na to, czy zalecani przez uich kan­
dydaci dają gwaraucję, że zdolnościami swojemi, 
charakterem politycznym i patrjotyzmem, dobrze 
będą słnżyć krajowi. A co gorzej — oto wymie­
niają jako kandydatów tego kółka ludzi, z których 
jeden w wystąpieniach swych politycznych jako 
przewódca żydów dał dowód, że gotów do kom­
promisów zdradzieckich, a drugi um iał być obo­
jętnym  zawsze wobec wszelkich spraw publicznych.

Na te szkodliwą agitację zwracamy uwagę 
wpływowych żydów, którym zależy na harmonii 
społecznej i którzy pojmują, że my mamy prawo 
żądać od naszych żydów, ażeby w politycznem 
naszem życiu nie robili nam sobą ambarasu. Aro­
gancja i prowokacja, to źródła antisemityzmu — 
i o tern powinni pamiętać ci, co między żydami 
mają glos wpływowy.

Nie podnosilibyśmy głosu w tej drażliwej 
sprawie, gdyby ze strony żydów stawiano jako 
kandydata żyda, który calem swem życiem dal 
dowód, że wiernym jest  idei naszej, że wie, co 
jes t  karność narodowa i służba narodowa. I  nie 
wątpimy, że takich się żydów dorobimy, ale nie­
stety dziś jeszcze rzeczy tak  stoją, że my w Ga 
licji nie wielu takich mamy, k tó r jm byśm y z ufuo- 
nością powierzyć mogli stanowisko polityczne.

Wystawa krajowa.
Kraków dnia 16 września.

(£ .)  Opisy wystawy muszą dziś ustąpić 
miejsca wyrokom jurorow, którzy kończą swoje 
czynności. Podaję wam dziś orzeczenia w rial-zych 
grupach wystawy.

W grnpie środków pożywienia otrzymali :
1) D y p l o m  h o n o r o w y :  pp. Baruobo

wie Maurycy i Gustaw za mąkę i pieczywo.
2) M e d a l e  s r e b r n e  rządowe : pani Ma­

tylda Grzybińska ze Lwowra za makarony i t. d.; 
J .  L. Klominek z Trzcinicy za piwo i słód ; p. 
Lebensztein z Krakowa za musztardę i octy ; p. 
Seeiing z Izdebnitra za w ódki; Czyński z Jarosła­
wia za p ie rn ik i ; Rozmauit Antoni z Krakowa za 
cykorję; Stan. Wójcikiewicz z Krakowa za miody

3) M e d a l e  b r o n z o w e  rządowe : Bracia 
Gorgon ze Lwowa za octy; p. Adam Jędrzejowie/ 
ze Starego miasta za piwo; p. Kozłowski z Prze­
myśla za wina węgierskie ; p. R itterm ann Salo­
mon z Krakowa za cukier lodowaty i cukierki 
Roks-Drops; p. Rżąca i Chmurski z Krakowa za 
wiua szampańskie; p. Turliński Ferdynand z K ra ­
kowa za konserwy; Wyroby mączue z Trzebini;  
hr. Oskar Potocki z Buezacza za wyroby mączne ; 
browar tenczyński za piwo „Bok."

4) M e d a l e  b r o D z o w e  komitetu wysta 
w y: p. Baczyński Jan  ze Lwowa za bulion; Gall 
i Synowie z Tarnopola za m ąkę; p. Kirebmajer 
J an  Kanty z Krzesławic za mąkę ; p. Krause i 
Kratochwil % Poznańskiego za mąkę ; p. N eum ger 
Karol ■/. 11 kowa przy Wadowicach za drożdże 
prasowań- ; p. Pińkowski Bolesław ze Strzelna w 
P o zn ań sk im  za „kartuzyankę", esencję żołądko­
wą; JE .  Alfred hr. Potocki z Łańcuta za wódki 
i likiery ; Fabryka cukru br. Artura  Potockiego 
w Sędzis.-.ottie ; Roszkowski, cukiernik w K rako­
wie, za wyroby cnkieruicze; browar JE .  ks. Sa­
piehy w Krasiczynie; pani Seełing z Izdebnika za 
kouserwy ; p. Sulkowski Jan  z Krysowie z* bn- 
lion; firma Thom i Syn we Lwowie za m ąkę; 
dystylarnia Urbana i Sp. za wódki; p. Zimmer 
Józef ze Lwowa za pierniki ; p. Uguer Fr. ze

Lwowa za pierniki ; p. Litwiński Zygmnut ze 
Lwowa za p ie rn ik i ; p. Molęcki Kasper za 
pierniki.

5) L i s t  p o c h w a l n y :  p. Schermer z 
Grodziska za wódki.

W grupie skór i wyrobów ze skór otrzy­
mali :

1) Za wyroby garbarskie m e d a l e  s r e b r ­
n e :  p Ksawery Siekierski z Ładnej i bracia 
Dłużyńscy z Krakowa za wyrób skór końskich; 
Iguacy Wurrn z Rzeszowa za wyrób skór k ro ­
wich ; Józef Wegner z Warszawy zł wyroby pa­
sów do maszyn.

M e d a l e  b r o n z o w e  państwowe : pp. A. 
Pawlikowski ze Starego Sącza i T. Dymet ze 
Lwowa.

2) Za wjroby siodlarskie i rymarskie m e- 
d a l e  s r e b r n e :  p. A Szklarski z Krakowa za 
eleganckie wyroby w ogólności; M. Trzciński z 
Czerniowiec za uprzęż angielską.

M e d a l e b r o n z o w e  państwowe : Jan  Kle- 
czyński, Jan  Przybylski i L. Makowski z Krako­
wa, a J .  Starze z Białej i Bilewicz z Gorlic 
otrzymali medal bronzowy komitetu.

3) Za wyroby rękawicznicze otrzymali pp. 
Lubański z Krakowa i J .  Spożarski ze Lwowa 
bronzowe medale państwowe.

4) Za wyroby kuśnierskie s r e b r n e  m e ­
d a l e  państwowe: pp. Jachimski i Fr. Chęciński 
z Krakowa, a m e d a l  b r o n z o w y  komitetu 
otrzymała spółka kuśnierska w Starym Sączu.

* **
W grupie 29 (dział wychowawczy i nauko­

wy) zostali odznaczeni:
D y p l o m a m i  h o n o r o w e m i :  Galicyj­

ski zakład eiemnych we Lwowie za zdumiewające 
rezultaty umiejętnej i gorliwej pracy około nmo- 
ralnienia i wykształcenia wychowanków ; Księgar­
nia pod firmą Żunański i Benman w Krakowie 
(Konstanty Józef Henmann) za liczne i staranne 
wydawnictwa w ciągu półtora roku istnienia wydaue.

M e d a l a m i  s r e b r u e m i :  pp. J .  Kicki, 
dyrektor i nauczyciel rysunków geometrycznych 
w szkole realnej w Tarnopolu, za wzorowe prowa­
dzenie tamże nauki rysnnków geometrycznych przez 
la t  blisko 30 ; prof. Walerjan Kryciński, nauczy­
ciel rysunków w gimnazjum kołomyjskiem, za m e­
todyczne prowadzenie nauki rysuuków wolnorę- 
cznych ; Amalia Makowska, żona kierownika szkoły 
w zakładzie ciemnych we Lwowie, za wieloletnią 
bezinteresowną, nader staranną i skuteczną naukę 
robót ręcznych w oddziale ociemniałych dziew cząt; 
Księgarnia pod firmą Gebethner i Wolff w W ar­
szawie za wzorowe wydawnictwa w ciągu 30-le- 
tniego istnienie ; szkoła IX. żeńska pod Wawelem 
w Krakowie (kierowniczka p. Joauna Pogonowska) 
za metodyczną i nader skuteczną naukę robót 
ręcznych, oraz wzorowe prace pisemne uczennic 
szkoły pospolitej i szkoły dopełniającej; szkoła 
IV. pospolita męzka na Smoleńskn (kierownik p. 
Maciołow8ki Julian) w Krakowie za wzorowy zbio­
rek do nauk przyrodn. w szkole ludowej oraz prace 
pisemne uczniów szkoły pospolitej , szkoła wydzia­
łowa żeńska św. Scholastyki w Kraaowie, za zna­
komicie prowadzoną naukę rysnnków i prace rę ­
czne nczeunic.

M e d a l a m i  b r o n z o w e m i :  szkoła wy­
działowa żeńska w Tarnowie za skuteczną naukę 
robót ręcznych ; Księgarnia p d firmą Paprocki 
i Spółka w Warszawie za wydawnictwa; szkoła 
V II. pospolita na Kleparzu w Krakowie, za zbio­
rek do nauk przyrodniczych.

L i s t a m i  p o c h w a l n o n r i :  pp. Antoni 
Popiel, urzędnik przys^łzędzie cłowym w Brodach, 
za użyteczne dzieła treści gospodarczej i przemy­
słow ej; Jadwiga Wójcicka w Warszawie za mapę 
poglądową Królestwa Polskiego, oraz mapę poglą­
dową Europy.

N a g r o d y  p i e u i ę ż n e ;  4 dukaty w zlo­
cie otrzyma! galicyjski Zakład ciemnych we Lwo­
wie, do rozdzielenia między najpilniejsze dzieci.

* * *
W grupie wyrobów z drzewa otrzymali od-

zuaczenia :
1) Dyplom honorowy Bracia Wczelakowie we 

Lwowie.
2) Medale srebrne rządowe pn. Roman

Chmnrski w Krakowie, za me l e ; Fuehs w K r a ­
kowie, za meble gięte i dokładne ich wykonanie ; 
Hornnng ze Lwowa, za dobrze pomyślaną i do­
kładnie wykończoną szafę ; Rudlicki w Krakowie, 
za staranue techniczne wykonanie kredensu.

3) Medale bronzowe K om itetu : pp. Lisiefi 
ski w Brzostku, za wykouauie 2 ołtarzy ; Stowa­
rzyszenie „Nadzieja* w Krakowie za m e b le ;  To­
warzystwo przemysłowe w Zakopanem, ża różne 
drobne wyroby z d rzew a; Christof wi Lwowie, 
za story; Jankowski, bednarz we Lwowie, za wy­
roby bednarskie; Krywult w Krakowie, za wy­
rób ram złoconych.

4) Medale bronzowe państwowe pp. Radecki, 
za techniczne wykonauie mebli do g ab ine tu ; Gross 
w Krakowie, za wyroby bednarskie; Dziubiński w

Krasaem, za drobne wyroby z drzewa ; Stasiński 
w Krakowie, za meble ; Wojtych w Krakowie, za 
meble. Dalej współpraeowu;cy p. Fojko u p. 
Gnmurskiego, J  Klein i W. Grabmajer u pp. J »- 
koba i Józefa Kohuów i Leopolda Reicha, któ­
ra to firma z powodu udziału p. Leopoida Rei- 
cha w pracach jury jes t  nors de concours.

5) Listy pochwalne pp. Bętkowski ze Sło- 
twiny, bednarz Soczek z Krakowa, tokarz, za dro- 
Dne wyroby z drzewa; Muhlstein Bernard z K ra ­
kowa, za wyrób korków.

* *
*

W dziale sztuki stosowanej do przemysłu 
otrzymali-

1. Medale bronzowe: P. Stępkowska w Wie 
dniu za prace wykonane w emalii na metalu i w 
technice rysunkowej na porcelanie; Sławomir 
Odrzywolski w Krakowie za projekta z dziedziny 
przemysłu artystycznego; W. Kryciński z Kołomyi 
za prace keramiczue i dekoracyjne; Harasimowicz 
ze Lwowa za prace snycerskie w drzewie; Dac/.yń 
ski z Kołomyi za prace keramiczne.

2. Listy pochwalne; Pp. Szmurło z W a r ­
szawy za malowanie na porcelauie; 3rzostowski 
w Krakowie za dwie skrzyneczki z drzewa i kości 
słoniowej; Kluczyński za malowanie na porcelanie.

* *
*

W grupie instrumetów naukowych zostali 
odznaczeni:

1. Medalem srebrnym rządowym p. F ranc i­
szek Rychnowski ze Lwowa za przyrządy ele­
ktryczne.

2. Medalem bronzow;, ni rządowym p. J3mil 
Prayer z Krakowa, za przyrządy służące do ba­
dań fizjologicznych.

3. Listem pochwalnym p. Jan  Śliwiński ze 
Lwowa za przyrząd akustyczny.

** *
W grnpie wyrobów galanteryjnych otrzymali:
1. Medale srebrne rządowe : Pp. Bracia Sen- 

newald z Białej i Henryk Muller ze Lwowa.
2. Medal bronzowy państwowy p. Szczepan 

Peters  z Czerniowiec za wyroby szczotkarskie.
3. Dyplom uznania pani Ewelina Zabawska 

w Krakowie za zabawki.

Na w y s t a w ę  s z t u k i  nadeszły wczoraj 
cztery nowe obrazy, a mianowicie: „Portret księ­
cia Jana Sapiehy* przez Horowitza; „Dropie" 
Chełmońskiego; „Miodobranie" przez Piechow­
skiego i „Eoizod z powstania11 przez Edwarda 
Romera.

lun i
Lw ów  dn ia  17. września.

* Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała nauczyciela tymczasowego w Zabczu murowa- 
ueiii, Jana Gruszkiewicza, rzeczywistym nauczycielem 
w Siebierzowie i tymczasowego nauczyciela Leona 
Mugierowskiego, rzeczywistym nauczycielem w We­
sołej.

* Zm arli. W Kołomyi zmarła dnia 8. bm. żona 
tamtejszego aptekarza śp. S^orowiczowa, obywatelka 
powszeennie szanowana w mieście, której cnoty filan­
tropijne i towaizyskie były dobrze znane tamtejszym 
mieszkańcom.

W Warszawie zmarł dnia 14. bm. znany i za­
służony muzyk, Ryszard N o c h ,  niegdyś profe­
sor konserwatorjum i przez lat kilkadziesiąt gorliwy 
nauczyciel.

W Konstantynopola zmarł Jan K o m a d z i ń s k i ,  
emigrant z r. 1831., porucznik 1. pułku konnyoh 
strzelców, przeżywszy lat 75. Zmarły znany był 
z wielkiej dobroczynności i cieszył się ogólnem po­
ważaniem.

W St.-Josseten-Noode w Belgii zmarł Stanisław 
J a s i ń s k i ,  żołnierz wojsk polskich z r. 1863. w 
dniu 11. bm.

* Na kongres międzynarodowy dla hygieny 
i demografii w Wiedniu wyjeżdża z izby handlowej 
i przemysłowej lwowskiej radny p. Władysław Gubry- 
nowicz.

* Na odsłonięcie pomnika śp. Zyblikic- 
wicza. wskntek zaproszenia prezydenta m. Krakowa, 
do wzięcia udziału w uroczystości 18. bm. delegował 
Wydział kęajowy swego członka dr. Franciszka Ho- 
szarda.

* Ś lu b .  Dnia 8 b. ra. odbył się w Kołomyi 
ślub p. Zenona Lewickiego, reprezentanta kołomyj- 
skiej spółki nafeiarzy wSłobodzie Rungurskiej, z pan­
ną Amalią Mulierówną.

* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Jarocina, w powiecie niskim, na budowę 
szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł.

* Głównodowodzący, ks, W irtem bergski,
odbywał we wtorek ubiegły inspekeję załogi w Czer- 
niowcach i Sadogórze i wrócił we środę z powrotem 
do Lwowa.

* ^ M z i a !  k r a jo w y  udzielił wydziałowi po­
wiatowemu w Muborze bezzwrotną subwencję w kwo­
cie 2000 4. nadalszą budowę drogi gminnej z Sam­
bora do Moś<vgiŁ

* Za iklepijjję p e j tw i .  Ralsze roboty około 
zasklepienia FełtW postępują obecnie znacznie żwa­
wiej, prawdo^ojute z powodu obawy możliwego 
zaskoczenia n,<sprJfjaj^eej robotom pory deszczowej. 
Betonowanie k«rytg Po lewej 8tronie naszej „rzeki* 
jest już na u k o i ^ u ,  tak, że w przyszłym tygodniu 
rozpocznie się us^gjie j£0ryta p0 pranej, na czem 
roboty tego rodzaj* y tym roku zostaną ukończone. 
Właściwe zasklepiane Pełtwi rozpoczęło się w ze­
szłym tygodniu i do j zjsiejsLego doprowadzono 
do tego, że połowa fneitrzeni od hotelu Angielskiego 
do dawnego pierwszego jostku piąta część całej roz­
ległości przeznaczonej b. r. do zasklepienia (od 
wspomnianego hotelu do fijury Kichała) jest już 
przykrytą. Obecnie ziemię ^kopaną celem zrównania 
brzegów i złożoną na W a c t  zwożą już na zaskle­
pioną częśó Pełtwi. Sądząc z iotychczasowych rezul­
tatów można się spodziewaj le zamierzone planem 
roboty zostaną przed zimą ukońesone.

* Zgromadzenie kontrolne dla żołnierzy
obrony krajowej przynależnyci do gminy m. Lwowa 
i tu przebywających, odbędzie 8ię roku na pod­
stawie rozporz*ądzenia komendy obrony krajowej na 
dniu 14. i 15. października 1887. o godzinie 9. 
przed południem, w koszarach obrony krajowej, obok 
ogrodu Jabłonowskich. Bliższe szczegóły zawarte są 
w ogłoszeniu magistratu.

* N i e f o r t u n n a  w y c ie c z k a .  Czytamy w czernio- 
wieckiej Gazecie Polskiej. „Z początkiem lata b. r. 
kółku młodych moskalofilów ze Lwowa zawiadomiło 
tutejszych Rusinów, ii  pragnie zaszczycić Czerniowce 
odwidzinami i urządzić tu koncert, czy bal- Odpowie­
dziano im jednak, że Rusini tutejsi nie tęsknią za 
widokiem ponomarów. Niezraieni tą rekuzą odnieśli 
się młodzi zwoiennicy „objedinienja* do Wyżnicy z taka 
samą propożycją i otrzymali znowu odpowiedź, ii  Ru­
sini wyżniccy nie chcą mieć nie wspólnego z mło­
dzieżą, co się wypiera ojczystych iradycyj i mowy 
rodzinnej.

I  to jednak zra-ć '  propagatorów panmo*kwiey- 
zmu. Przy sposobności pobytu swego na obradach to­
warzystwa Kaczkowskiego w Kołomyi, postanowili oni, 
bądź co bądź, zaimponować Czermowcom i przed paru 
dniami przybyło ich kilkunastu do stolicy Bukowiny. 
Oczywiście Rusini tntejsi ani chcieli wiedzieć o tych 
odwidzinacb i niefortunnym gościom z trudnością po­
wiodło się znaleść trzy domy, gdzie im nie odmówio­
no przyjęcia. W jednym tedy zjedli śniadanie, w drn- 
gim tyli proszeni na kolację i zabawę, ale ta osta­
tnia zapełniła się podobno tylko grą w „cenzurowa­
ne* i w „kotka i myszkę*... Następnego dnia, gdy 
wybierali się do trzeciego domu na „użin“, gospo­
darz kazał ich przeprosić pod pozorem choroby w ro­
dzinie i — nie przyjął. Nie pozostało tedy młodym 
ponomarom, jak napić się piwr w restauracji i opu­
ścić Czerniowce najbliższym pociągiem. Prołom  ma 
temat do siarczystego artykułu o „niebłagonadieżno- 
sti bukowińskich dijacziw !“

* Wycieczka do W ieliczki. W niedzielę d. 
25. b. m. będzie można za staraniem umyślnie w tym 
celu zawiązanego Komitetu zwidzić, kopalnię soli w 
Wieliczce przy rzęsistem oświetleniu całej kopalni, wraz 
z ogniami sztucznemi, jazdą piekielną i tańcami, w 
wielkiej podziemnej sali balowej Ponieważ w jednym 
dniu tylko 400 osób w dwóch oddziach po 200 osób 
kopalnię zwidzić może, przeto komitet podaje do wia­
domości mającym chęć widzenia, że bilety wstępu są 
do nabycia: w Krakowie : na placu krajowej Wysta­
wy rolniczo-przemysłowej przy trasie, tudzież w han- 
dłu delikatesów pana Jana Miki, rynek główny, róg 
ul. Brackiej: w Wieliczce: w handlu W. Kocha. 
W dzień zjazdu nie będą już bilety wstępu w Kra­
kowie sprzedawane. Przy kasie w Wieliczce, będą wy­
dawane tylko poprzednio zamówione i zapłacone, i 
to po wylegitymowaniu się osoby interesowanej. Cena 
poj. biletu 2 złr. 50 ct. dla jednej osoby. Pooiąg 
osobowy z Krakowa do Wieliczki odchodzi o godzi­
nie 11 minut 15 przed południem, a powraca z Wie­
liczki do Krakowe o godzinie 6 minut 55 wie­
czorem.

* D w a  p r z e j e c h a n i a .  Wczoraj popołudniu wóz
włościański, zaprzężony w trójkę siwych koni, skut­
kiem szybkiej jazdy najechał na ulicy Stryjskiej Ka­
tarzynę Sokolik, która niosąc ciężar na plecach, pa­
dła na bruk. Nieprzytomną ze złamaną lewa ręką od­
wieziono do szpitala, nieostrożny woźnica, mimo pogo­
ni zdołał ujśó bezkarnie.

Parobek z młyna Thoma, Walenty Chaboń, ja­
dąc wczoraj po południu i  mąką na kolej przejeohał 
na ulicy Gródeckiej włościanina Jana Smoczyńskiego 
i uszkodził go dość ciężko w nogę. Chabenia are­
sztowano natychmiast, zaś Smoczyńskiego odwieziono 
do szpitala.

* B e z p ł a t n y  p a sa ż e r .  Onegdaj w pociągu to­
warowo-osobowym kolei Lwowsko-Czerniowieckiej nŁ 
stacji Bóbrka, w wagonie, w którym przewożone były 
konie, znaleziono ukrytego w sianie człowieka, chcą 
eego tym sposobem odbyć podróż gratisową. Oprócz 
spisania protokołu przez służbę stacyjną, pasażer zmu­
szony był uiścić podwójną opłatę, tytułem kary. Fi­
glarzem tym był żyd, który na ten szczęśliwe pomyśł

len zapału i dobrego bumom 1 Całnje i ściska 
mnie bezustaukn. Napróżno się silę na wyraz tw a­
rzy surowy i zabijające spojrzenia, jemu to zupeł­
nie nie przeszkadza; żartuje sobie z czegobądź w 
najlepsze, że mimowoli musze się śmiać chwila­
mi. Bardzo to nie dobrze, jeżeli kto nie jest  zdol­
nym do zachowania miny poważnej, tak jak ja  na- 
przykład. Moja twarz ma z natury  wyraz łagodny 
i wrażliwy, więc jest to pewnym wysiłkiem gdy 
chcę udawać zachmurzouą lub smętną A Leon naj­
mniejszej na to nie zwraca uwagi.

Gdy próbuję się schmurzyć, mówi mi popro- 
s t u : „Powiedz-że ty moja mala laleczko, co ci 
brakuje, a nie strój takiej miny, bo ai się to 
wcale nie ndaje“.

Gdy się uniosę to mnie uspokaja mówiąc:
„Ach moja malutka, nie unoś się 1"
„Laleczka, malutka". Tego już za wiele. On 

się mną doprawdy jak  lalką bawi. Ale ja  mu po­
każę...

G e n u a  d. 27. kwietnia.
Dziś przy herbacie, Leon kazał podać szam­

pana, i prawie całą butelkę wypił sam.
Gdyśmy wróeili do siebie, objął mnie wpół 

i chciał pocałować... a ja odwróciłam twarz.
—  Cóż to m alu tka?  —  zawołał zdziwiony.
— To, że „malutka* nie lubi całować takich 

obrośniętych twarzy.
— A więc zawrze ta broda ?
—  Zawsze i zawsze, póki jej nie ogolisz.
Musiałam to powiedzieć z niezwykłą energią,

bo Leon zdumiał się nieco. Zwykły żartobliwy 
uśmiech znikł, a zastąpiła go powaga. Popatrzył 
na mnie snrowo, niemal gniewnie, tak jakby chciał 
moją myśl przeniknąć. Ale ja  całkiem serjo znio­
słam to badawcze spojrzenie.

Naraz twarz mu się rozjaśniła, wyraz dawny 
powrócił, i parsknął głośnym śm iech em :

—  To ty widać bardzo stanowczo rmślisz

mi odmawiać swojej słodkiej buzi, dopóki się 
nie ogolę.

—  Całkiem stanowczo 1
—  A więc, niech i tak będzie, ogolę ją, a te ­

raz pocałuj mnie za to serdecznie — powiedz.ial 
czule Leon.

— Doprawdy ogolisz ? —  zawołałam ucie­
szona.

— Zaraz jutro rano.
Zdawało mi się, że wszystko w koło razem 

ze mną tańozy z uciechy. Oh 1 to nie była ucie­
cha ze zwycięstwa odniesionego, ani też zadowo­
lenie z uległości Leona, ale mocne przekonanie 
w tej chwili powzięte, że Leon mnie naprawdę 
kocha! Kocha mnie, słucha moich próśb, a więc 
już go nie stracę, już mi go ludzie nie popsują. 
Ale tak bedę postępowała, by nie uczuł nigdy 
jej przewagi; powiodę go na eieniutkim, niewi­
dzialnym łańcuszku, a jak  wrócimy do Budapesztu, 
pozwolę mu nawet zapuścić brodę 1

Rzuciłam mu się na szyję 1 Nasze usta spo­
tkały się w gorącym nocałunku... Zegar wybił na 
wieży dwunaBtą... Pogodziliśmy 3>ę zupełnie wśród 
tysiąca najczulszych pieszczot i pocaluuków... Acfc i 
jakże słodką jes t  taka zgoda 1

N i e e a 27. kwietuia.
Chciałam, żeby zaraz skoro świt szedł do 

fryzjera, ale pociąg do Nicei odchodzi bardzo wcze­
śnie, sklepy były jeszcze pozamykane, więc m u­
siałam przystać na zwłokę.

_  Prawda, ie  w Nicei pójdziemy do fry­
zjera ?

—  Naturalnie.
Riwiera je s t  zawsze śliczna, c  downa, zwła­

szcza gdy się ją  widzi przy bokn kochającego męża 
nazajutrz po pojednaniu. To miejsce jak  wybrane 
do podróży po libnych!  Ile tuneli i To linja jakby 
umyślnie otworzona dla młodych kochających się par.

Jakiś  Anglik jechał w naszem conpó. Za 
dziesiątym tunelem przesiadł się.

—  Wypłoszyliśmy go ztąd — zawołał we­
soło Leon —  zadużo mu już było naszego cało­
wania się.

— Ale cóż znowu, przecież w tunelu jest 
ciemno, nie mógł nas widzieć.

— Nie widział, ale słyszał I to dosyć— mó­
wił Leon.

— Niedobry jesteś... powiuieneś być uwa­
żniejszym... twoje pieszczoty tak są hałaśliwe I

N i c e a 28. kwietnia.
Zdrada i
Osznkał mnie !
Zadrwił sobie ze mnie !
Dziś rauo wyprawiłem go do fryzjera by się 

ogolił, zanim się ubiorę. Poszedł, wrócił niedługo... 
jeszcze z brodą. Nie chciałam oczom wierzyć.

— A twoja obietnica ?
—  Jaka  obietnica ? — zapytał z miną jakny 

o niczern nie wiedział.
— Jakto, nie obiecałeś mi ostatniego wie- 

czorn w Genni, ie  dasz sobie ogolić brodę ? —  
zawołałam zgorszona.

— To prawda, że ci obiecałem — odparł 
z westchnieniem — ale nie miałem zamiarn tego 
dotrzymać !

Oniemiałam.
— Nie chcesz dotrzymać obtetnicy ? —  za­

wołałam po chwili z niewem.
—  Zrobiłbym to bardzo chętnie — odparł 

nie tracąc spokoju — ale od niejakiego ezasu cier­
pię na ból zębów; myślę, że to wskutek przezię­
bienia. To się często trafia tym, którzy zazwyczaj 
nosili brodę ; otóż żeby temu zapobiedz, postano­
wiłem i nadal ją  nosić.

Ze zdumienia nie mogłam przyjść do słowa.
— Czy nie pójdziesz teraz droga moja przejść 

się troch* ?
— Nie — odparłam szorstko.
— A zatem do w idzenia!

I poszedł krokiem lekkim, nucąc eoś pół­
głosem

Zwiódł mnie szkaradnie.
Użył brzydkiego postępu dla wyłudzenia pie­

szczot i pocałunków !
A e h ! gdybym je wszystkie mogła odebrać 

napowrót 1... J a k  on się teraz w (Inszy ze mnie 
naśmiewał... J a k  ręce zaciera z radości i mówi: 
„A to się dała złapać i iaka słodka i kochająca 
była wtedy,,...

Gdy wróeił, zastał moje drzwi zamknięte. 
Zapukał... Odpowiedziałam, że mnie głowa boli, 
źe jesiem niezdrowa i proszę by mnie zostawił 
samą.

Wrócił wieczór bardzo późno ; cały dzień 
przepędził w Monte Carlo, bawii się wybornie, 
okolica prześliczna, co z wielkim zapałem mi opo­
wiadał.

Nie odezwałam sie aui słowem.

N ic  e a 29. kwietnia.
Jak się to skończy ? Nic a nic me wiem ! 

Obraza była tak wielką, że nie łatwą będzie zgo 
da. Dotychczas nie pragnęłam zupełnie odnosić 
nad nim zwycięstwa, ale czuję, że potem co za- 
zaszło, trzeba iść do końca, by dowieść kto sil­
niejszy

Postanowiłam dziś jeszcze być niezdrową. 
Przecież może ulegnie, litując się nademną!

Ale on się zupełnie do tego nie skłania.
Przez cały dzień nudziłam się sama w po­

koju, podezas gdy on używał przechadzki i nie 
wrócił aż wieczorem w towarzystwie podstarzałej 
damy, osoby najnudniejszej pod słońcem, pani W., 
zony konsyliarza z Budapesztu, która zimę tu 
przepędza.

Leon snotkał ją przy table d'hóte i oduowił 
znajomość. Pani W. nudziła sję śmiertelnie, więc 
też ucieszyła się bardzo wiadomością, że i ja  je ­
stem i obiecała dotrzymać mi towarzystwa przez

czas, g iy siedzę w domu. I  w tym eelu ją  Leon 
przyprowaazii.

— Będę bardzo obowiązanym, jeśli łaskawa 
pani zechcesz rozerwać cokolwiek moją żonę —  
rzekł Leon. — (Zdrajca ! wie dobrze, jak pani W. 
jes t  nudną i ja k  ja  jej znosić nie mogę).

—  Z ca łe g o  se rc a  —  o d p o w ie d z ia ła  d a m a  
s ło d z iu tk o , — i o b iecu ję , że przyjdę co d z ień , j a t  
d łu g o  nasza Amelka Dędzie zmuszoną sied z ieć  
w domu.

— Pani jesteś nieskończenie uprzejm ą, i 
sprawisz tem Anielce wielką przyjemność... —  nie­
prawdaż, moja droga?

—  O bezwątpienia I (Nie mogłam przeeież 
zaprzeczyć).

—  A teraz mogę odejść spokojnie — doda* — 
bo cie zostawiam pod dobrą opieką, a pani raz 
jeszcze nieskończenie dziękuję, do widzenia I

A wyehodząe, rzucił nam jeszcze spojrzenie 
pełne złośliwej ironii.

N i c e a 30. kwietnia.
Co za straszny przeżyłam dzień i Jesteśmy 

w Nicei w najpiękniejszej porze, a ja  siedzę cały 
dzień w pokoju, w towarzystwie starej baby, śmier­
telnie nudnej z swojem gadulstwem. Czyż zniosę 
to długo? Czuję się strasznie rozdrażnioną.

Czyż mam ustąpić?
Sama zaczęłam wojnę, sannt postanowiłam 

siedzieć w domu. Nie mogę przecież opuścić mego 
dobrowolnego wRzienia bez żadnego ustępstwa 
z jogo strony,.. Ach! ta broda, coraz dłnższa, co­
raz gęściejsza!

To cud, że ja  dotychczas nie oszalałam 1
N  i e e a 1. maja.

Powietrze je s t  przeoiążone elektryezuośeią... 
Tak trwać dłużej nie może; burza nieunikuiona! 
Ni. nieszczęście Leon nie chce dac do niej powodu, 
i trzyma się opornie, by nie rzucić pierwszego 
słowa.

(Dok. n.)



dAZiETA NAJkODOWA z Niedzieli dnia 18. Września 1887.

wpadł nie z biedy, lecz tylko z chęci wyzyskania 
kolei.

* Zapiski policyjne. Znaleziono banknot na 
5 zł., klucz duży pokojowy. — Przychwycono prze­
piórkę.

* Stan p o w ie t r z a .  Obserwatorium szkoły poli­
technicznej donosi.

W ubiegłej dobie wiatr zmieniał swój kierunek 
między N i S, stan nieba był zmienny. Wczoraj po 
południu o godzinie 3. począwszy, jak również w nocy 
padał przerwami diszcz z towarzyszeniem grzmotów i 
błyskawic. Łączny opad do godziny 8 . rano wynosił 
4.2 mm. —  Średnia temperatura doby była 18.0° 
C., najwyższa 22.9° C., najniższa dziś nad ranem 
14.5° C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 767.2 mm

Zniżka barometryozna znajdywała się wczoraj 
w Szkocji i wynosiła 7 5 5 —760 mm., zwyżka między 
Moskwą a Petersburgiem i wynosiła 775— 770 mm., 
zniżka drugorzędna utworzyła się w Krymie.

Prognoza na dooę następną od 12. godziny 
w południe dnia 17. września:

Wiatr o niepewnym kierunku, średnia tempera­
tura doby około 17° C , stan nieba zmienny, powie­
trze więcej już miernie wilgotne i skłonne do burzy, 
lecz opad co najwięcej nieznaczny.

* J u t ro ,  dnia 18. września: św. T o m a s z a — 
—  św. E w d o k i i.

— Czeski podróżnik po Afryce , dr. Hołub
przybył wraz z żoną wczoraj wieczór o godzinie 9. 
do Wiednia, entuzjastycznie witany na dworcu kole­
jowym | rzez liczną publiczność i delegatów towa­
rzystw naukowych. Pani Hołub, na którą podrożę 
pod skwarnem niebem Afryki widocznie korzystnie 
dziełają, wręczono mnóstwo bukietów.

— Zaraza sybirska. W ostatnim numerze pisma 
H las N aroda  znajduje się sensacyjny telegram z A ar- 
szawy, donoszący na podstawie doniesienia urzędowego 
Wiestni/ca W ileńskiego, że w miasteczku Smorgonii 
(gubernia wileńska) wybuchła zaraza sybirska i już 
wiele osób na nią zmarło. Choroba staje się podobno 
epidemiczną.

—  G o r l i c e  15. września. (Koresp. G az. N ar.) 
Za wzmiankę w ostatnim numerze G aeety N arodo­
w ej o kandydatach do Łady państwa z okręgu Gor- 
lice-Jasło-Krosno, wdzięczni wam są wszyscy dobrze 
myślący i pragnący, aby z wyborów wyszedł poseł 
niezależny.

Uwaga wasza, że sędziowie i w ogóle urzędnicy 
ubiegający się o względy wybórców, nie mogą utrzy­
mać się na stanowisku bezstronności, jest nadzwyczaj 
trafną i jakby z żywych faktów wziętą.

Zadaniem też wyDorców będzie zostawić tych 
kandydatów na ich właściwych stanowiskach. Żtąd 
też nie ma u nas szansy najmniejszej kandydatura 
sędziego z Biecza p Michniewieza, o którego prze­
kładzie „Pieśni 01eśnego“ niepotrzebnie zadawaliście 
sobie trnd pisaniem krytyki. Michniewicz przed paro­
ma laty przybył tu z Sokołowa, gdzie także kandy­
dował z mniejszej własności do Bady państwa — i 
bezskutecznie.

Obecnie w przewidywaniu, że sam może nie 
przejdzie, ofiarował imeniem włościan krzesło posel­
skie swemu koledze, radcy sądowemu z Krakowa, p. 
Głuszkiewiczowi.

Obie te kandydatury postanowiono tn zwalczać 
wszelkiemi możliwomi sposobami.

Komitet krośnieński zalecił jednogłośnie kardy- 
datarę Augnsta Lewakowskiego komitetowi w Jaśle i 
Gorlicach, i nie ulega wątpliwości, że we wszystkich 
tych trzech powiatach kandydatura ta znajdzie gorli­
we poparcie.

Dr. Angust Lewakowski, burmistrz miasta Kro­
sna, jest człowiekiem niezależnym , pracowitym i 
zdolnym prawnikiem, a przez t o , że zamieszkały 
w naszej okolicy lat Kilkanaście, zna właściwości
okolicy i potrzeby całego kraju, któremu służył na 
różnych stanowiskach lat 30.

Oprócz niego jest zgłoszonych kilka innych 
kandydatur z różnych obozów X .

__ fO — ski) S z czaw n ica  d. 15. września. Kor. 
Gaz. N u r . Dziś, a więc na pięć dni przed zakoń­
czeniom sezonu zdrojowo-kąpielowego, doznaliśmy tu 
prawdziwie miłej niespodzianki. Dzieci Jego c. k.
Wysokości Arcyksięcia Józefa, z Bnda-Pesztu, prze­
bywające czasowo w Szmeksie, przed samem połu­
dniem^ pxzibjły Judkami z  Czerwonego klasztoru, pły­
nąc na Dunajcu, wSród uroczych Pienin, dla zwidze­
nia Szczawnicy. Dwie dorosłe Arcyksiężniczki: Marja 
Dorota i Margareta, tudzież dwóch małoletnich Arcy- 
książąt: Józef Augnot i Władysław, w towarzystwie, 
Baronowej Pauli Roiberg aamy dworu ; księdza opata 
Holdhary, kierownika Arcyksiążąt; księdza Biskupa 
Spiskiego Georg von CsaB*ka; księdza Stefana Ze-
manesik, sekretarza biskupiego; księdza Jakóba Hi-
Uay dziekana i proboszcza z Matyaszowic; Józefa 
Pompery, proboszcza z Lechnicy; Wiktora von Szta- 
vis, starosty ze Starej wsi — i 9. osób obojej płci

ze służby objadu w restauracji zakłału górne­
go w obec, bawiących tu jeszcze kuracjuszów, do­
stojni goście, przy sprzyjającej naJpł 
dzie zwidzili cały zakład zdrojowy, ate S
czne p. Szuberta, witani po drodze pełnym i sza 
ukłonami; napili się wody ze zdrojów Józefiny, 
fana i Magdaleny, skosztowali w żentyczaruii ke - 
rn i pożegnani przez zgromadzoną publiczność, wi­
docznie zadowoleui z widoku pięknej Szczawnicy  
i Pieuin, odjechali z powrotem  o godz. 4 '/ i  popołu­
dniu paradnemi biskupimi ekwipażami przez Kro" 
ścienko i Czorsztyn na Węgry.

Oprowadzali ich i udzielali objaśnień p. dyre­
ktor Zielonka i p. komisarz Trojanowski.

Król Milan w sierpniu i dzisiejsi goście — to 
dwie najmilsze dla Szczawnicy niespodzianki w tym 
rokn. Pokazuje Bię, że Szczawnica ma swe daleko 
znane czary, które nawet dla głów koronowanych 
stają się pokusą. Żal mi więc bardzo tych ziomków, 
którzy szukają piękności natury w niemieckich ba 
dach. (G — ski)

  A rc y k s ię ż l ia  E l ż b i e t a ,  Żona arcyksięoA Fry­
deryka, powiła d. 15. bm w Preszburgu córkę, szó­
stą z rzędu.

  /  W a rsz a w y .  W skntek ostatniego pożaru
w Anglii, w warszawskich teatrach zostały zaprowa­
dzone niektóre nlepszenia w oświetleniu, dawno już 
gdzieindziej manę, a mające na celu większe bezpie­
czeństwo od ognia; zaprowadzono mianowicie siatki 
na lampy w kulisach i ulepszono sposób obsługi pło­
mieni gazowych nad sceną.

P Tadeusz Dowgird otworzył w Warszawie 
szkołę trzyklasową miejską z kursem sześcioletnim,

, J ł  kmiotów programem w szkolew której o p ró c z  przednuoto P S g to la rg tw o  . ^
tej objętych, wykładane będą 
k&rstwo

—  C h o le ra  W M e s s y u i e  sto­
sunki. Połowa mieszkańców uc ek , ^
py zamknięte a wszelki ruch usta epiae-
tam straszne upały sprzyiające ro*wij „rabar
mii. Daje się również czuć dotkliwie mia8tera
do chowania ciał. Messyna zdaje się , t tu . 
umarłych, telegraf zniszczono, gdyż •> u 
my — nakazał przez niego cholerę. ^  ^

Od niedzieli zm arło w R z y m > e „jdem ia 
cholerę. Również i w N e a p o l u  PrzJbll  n rL zł ym 
groźne rozmiary. Król Humbert ma się w P 
tygodniu udać do Messyny.

—  O h y d n a  z b ro d n ia .  W Poltinestach q
chłopów pod wodzi byłego naczelnika gminy n J L że. 
w nocy na dwór tamtejszego dzierżawcy, *vda \
sza Fruchta, a zamordowawszy g0 w paiokro£ V uki 
sposób pastwili się nad ciałem , ucinają0 avjbili 
Następnie synowi Dawidowi wyłupili oczy, z j_ 
i zbili teściowę, żonę i córkę Mojżesza tak, że 
czą z życiem. Aresztowano 20 chłopów jako w 
winnych. .

—  P o m n i k  D e a k a  odsłoniętym będzie w Ba 
peszcie dnia 29. września w obecności cesarza'

T eatr , literatu ra  i m uzyka.
Z t e a t r u .  Do rzędu koinedyj w swoim cza­

sie nieprześcignionych, dziś jeduak już przesta­
rzałych, uależy Fredrowski „Pan Geldhab*. Jes t  
w niej bez kwestji prototyp baukiersko-żydnwski, 
prototyp, który służy dzisiejszym komedjopisarzom 
jako znakomity wzór do tworzenia dzieł o podo­
bnych podstawach i treści. „Zloty eielec“ Stani­
sława Dobrzańskiego —  rzecz niezwykłej wartości 
— Kazimierza Zalewskiego „Górą nasi" i „Nasi 
zięciowie", to moralne potomstwo „Geldhabów*. Typ 
ogólny bankiera-żyda pozostał ten sam : tu i tam 
jest  ou zarozumiały na swe podejrzanej wartości 
wykształcenie, dumny z bogactwa i dający wszy­
stkim ncznć swą wyższość z tego powodu, pogar­
dzający ubogimi krewnymi, lub nawet nie znający 
ich, odważny wobec tchórzów i w końcu coute que 
coute wciskający się w sfery arystokratyczne.

Jakaż więc przyczyua, że „Pan Geldbab* 
widziany ob-enie na scenie, nie sprawia tego wra- 
żeuia, jakiem się cieszył lawniej ?

Odpowiedź krótka. W ciąga lat kilkudziesię­
ciu które upłynęły od czasu napisania „Geldhaba*, 
zmieniły się do niepoznauia sto nnki, sam „Geld- 
hah* nowożytny wyłoni! się jak różnobarwny mo­
tyl z poczwarki „Gpllhaba* Fredrowskiego, ma 
swoje nowe cecby charakterystyczne, lśni się 
szczególikami, które Fredrze nie mogły być znane. 
Pomimo tego wiec, że typ nie przestał być ty ­
pem. arcydzieło Fredry przestarzało się, wykazuje 
braki w fakturze wedle wymogów nowoczesnych, 
jednem słowem jest już za stare i nie nęci pu­
bliczności.

Uwtgi te. nasunęło nam wczorajsze przed­
stawienie „Paua Geldhaba*. Podobne sztuki nie 
mogą już wchodzić w skład codziennego reperto- 
aru, najprzód dlatego, że już przestarzałe, a pc- 
wtóre dlatego, że dzisiejsi artyśor nie zdolni wi­
docznie do odtwarzania postaci Fredrowsmoh,
0 czem niedawno przekouała nas i „Zemsta*. 
W Warszawie „Pan Geldhab* nie schodzi z afDza ; 
nie ma miesiąca, żeoy go nie grano ale p. Żół­
kowski, ma jeszcze tradycje dawnych artystów. 
Nasi „nowi* nie odczuwają i nie są w stanie od­
czuwać prawdy we wszystkich szczegółach postaci 
Fredrowskich, i to czyni im prawie komedje Fredry 
niedost.ępneini.

„Geldhaba* grał wczoraj p. Frenkel, a pa­
trząc się na niego, nie byliśmy pewni, czy to gra 
p. Frenkel. Owego naturalnego nierobiouego, nie­
wymuszonego huiuorn, jakim się odznaczają wszyst­
kie postacie, odtwarzane przez tyle syinpatyczuego 
artystę, zupełnie me było widać. J.ikaś niepewność 
siebie, czy też mole zbyt skrupulatna obawa, że 
podjął za cieżkie zadanie na swe barki, jakieś 
krepowanie się — słowem było coś nieokreślonego, 
co sprawiało, że p. F. nie był tam, czem być 
chciał i powinien. Dooiero w akcie ostatnim oży­
wił się nieco „Geldh b“ i przeglądał z niego ua-z 
zwyczajny kochany Frenkel. Mozę być, że drugie 
przedstawienie poszłoby jnż inaczej i p. F. wpadłby 
na właściwy ton.

P. Kwiecińska w pierwszej scenie za mało 
zaakcentowała śmie.-ztią przesadę F lory ; w nastę­
pnych była bardzo dobrą. P. Kwieciński jako z b la ­
zowany i zrujnowany książę, żeniący się dla ma­
jątku z Gel-lhabówną, i p. Hierowski pogardzony 
a w końcu gardzący kochanek —  zupełnie odpo­
wiednio odtworzyli powierzone im role. Na szcze- 
góluą jednak a zaszczytną wzmiankę tak pod 
względem gry, jak  i świetnej charakteryzacji twa­
rzy zasługują pp. W a le w sk i i Zboiński. Pierwszy 
jake Li8iewic.z , zausznik księcia, płaszczący się i 
goniący za pieuia tz m i , złożył ponownie dowód 
stanowczego skłaniauia się ku rolom charaktery- 
S ycz,nJ m‘ Dri)gi byt typowym, poczciwym z krwi
1 kości , ale szorstkim synem Marsa — majorem. 
R ole ep izodyczne  z n a la z ły  n a leż y ty ch  p rz e d s ta w i­
cieli w pp. I ębickim , Gasióskim i S ta rz e w sk im .

Całość przedstawienia szła bez z a n n tu  ; ty l­
ko od deklamacji w ierszy  widocznie a r ty ś c i  nasi 
8ię Odzwyczai i. Zas agą m y 8 e r j i  jest u^ ą ,]zeuie 
sceny bogate i elegaimkio. (.

_ _  R e p e r t u a r  t e a t r a l n y .  D ziś „D on Ce­
z a r1* o p e re tk a  D ellm gera  Ju tro . „M arnotraw ca* m e­
lo d ra m a t fan tasty czn y  Reymonda.

  W a r s z a w s k i e  t e a t r z y k i  ogródkowe jak
Alhambra* „Belle vue* „Nowy świat* i iaae z d. 

13. b. m. zakończyły bwó] żywot sezonowy, udając 
się na prowincję Królestwa.

— H e n r y k  S i e n k i e w i  o * ,  _ który przed 
niedaw nym  czasem zaniemógł, 
ności zdrowie. A utor „Potopu

W i e d n i u  utw orzyło się konsorcjum  
w celu zbudow ania teatru letniego na I.aien- 
bergu.

odzyskał już w zupeł- 
bawi obecnie w Ga-

Dział ekonom iczny.
s k i e g o '  5 ? ° f  le i Ulwo6wskad uchwalłiła p a ! '

dłożyć ; a wiaecru r°ękodzieIoiWw’
j^tro w Krakowie p e ty c ję  do Koła polskiego następu-
j%Cej treśc i :
-  t  .Rękodzielnicy i
Krakowskiego z radością powiUh pierwsze starania
uczynione przez rząd i radę ó*
uetawy przemysłowej z roku 1859. Z radością m ó - 
7 >uy, gdyż rozwój p rz e m y s łu  naszego, przez tyle lat 
krSP°waDy, miał być przez wejście w życie ustawy 
Przemysłowej do życia pobudzonym i wyraźnym z rąk 
ludzi niefachowych i rozwojowi temuż nieżyczliwych 
1 Przeciwnych Weszła nareszcie w życie ta z lakiem 
8°rączfcowein u p r a g n ie n ie m  oczekiwana ustawa prze- 
rysiowa z r 1883 ^ j*^^D0CZ6ŚniG z uasispiło
J°;e8ne rozczarowanie gdy*b®» wz«1«du 8ł u^ue 
fądauia i śb rekodzielDików, aby handlom w ogó-
!e me zostawiano żadne;, furtki do nadużyć, bądź tę 
S7 8tię przeoczono, bądź najważniejszy moment tej 
ustawy, tj g j staUowiący punkt kulminacyjny tej-
e’ uiejaBno sformułowano-
> , p “nkt 3 S 38. u- P-> pomimo, iż do tego ma 

yć’ aby osoby nie posiadające wymogów z §. 14. 
m L 7 twarzały przez rękodzielników wyrobów rze- 

lniczych dał już niejeduokrntme powód do naj- 
mait8zych rozpraw *  izbaoh handlowych i do roz­

licznych orzeczeń namiestnictwa a nawet i minister­
stwa spraw wewnętrznych i handlu, orzekających w 
poszczególnych wypadkach, czy ten lub ów stał się 
winnnym przekroczenia §. 38. u. p. czy nie ? Różno­
rodna interpretacja tego paragrafn tak przez władze 
przemysłowe jak i krajowe, sprowadza z każdym ro 
kiem coraz większy upadek rękodzieła a n».ret wię­
kszy jak przed wejściem w życie ustawy z r. 1883.
I tak podczas gdy władze kr»jowe w Lincu i Wie- 
dnin wyraźnie orzekają, że handlarzom nie woluo w 
jslcikolwiekbądź sposób trudnić się rękodziełem gdy 
i władza krajowa lwowska w ślad tego postępuje, to 
ministerstwo spraw wewnętrznych w porozumieniu z 
p. ministrem handlu znosi orzeczenie namiestnictwa 
lwowskiego, z powodu rekursu wiadeńskiego handlarza 
gotowych sukień pod firmą Weilman et Cohn, mają 
cego swe składy w Krakowie i we Lwowie, Niepodo- 
bnem jest tu przedstawić setki faktów tego rodzaju; 
przedłożone poniżej odpisy tych sprzecznych orzeczeń 
są najlepszym dowodem mylnej i różnorodnej inter­
pretacji §. 38. (Tu następują odpisy orzeczeń właaz 
krajowych w Lincu i Wiednin, oraz odpis reskryptu 
ministerstwa spraw wewnętrznych.) Reskrypt przeto 
ów, przesłany namiestnictwu lwowskiemu a odpisy 
tegoż rozesłane władzom ’ przemysłowym do zastoso- 
wywania się w poszczególnych wypadkach, porusza spra­
wę dla rękodzielników najżywotniejszą, gdy twierdzi, 
że przyjmowanie przez handlarzy zamówień od poje­
dynczych klientów na wyroby rękodzielnioze i dawa­
nie do wytwarzania tychże pojedynczym rękodzielni­
kom, tudzież branie miary nie stanowi przestępstwa z 
§. 38. u. p. A więc kupcowi woluo przyjmywaó za­
mówienia, braó miary i z swych materjałów dawać 
wykonywać pojedyńczym rękodzielnikom. Takby nale­
żało rozumieć reskrypt rzeczony, umożliwiający tyiko 
handlarzom w sposób nieprawidłowy wkraść się w za­
kres rękodzieła, czemu właśnie ustęp 3. §. 38. miał sta­
nowczo zapobiedz.

Reskrypt ów dotknął niestety kraj nasz a prze­
ciw temu stowarzyszenia rękodzielnicze nie mają 
prawa rekursu zaś §. 38. nie określa bliżej i jaśniej, 
iż właścicielowi handlu nie wolno zajmywać się rze- 
mieślniczem wyrabianiem lub przetwarzaniem wyro­
bów będź przez siebie, bądź przez uprawnionych 
majstrów.

Niejasna stylizacja 3. ustępu §. 38. u. p., brak 
prawa stowarzyszeń przemysłowych do wnoszenia re- 
kursn przeciw podobnego rodzaju rozporządzeniom, jak 
też różnorodne przez władze interpretacje §. 38. spo­
wodowały zwołanie wiecu rękodzielników z całego 
kraju Galicji i W. Ks. Krakowskiego, na którym 
uchwalono uprosić wysokie Koło polskie, iżby raczyło 
przy układaniu tego paragrafn, tudzież w myśl wyżej 
powołanych orzeczeń ck. władz krajowych w Lincu i 
Wiedniu niemniej w drodze właściwej wyjednać, iżby 
stowarzyszenia przemysłowe miały prawo rekursu w 
poszczególnych wypadkach takie, jakie mają strony 
skarżone.*

Jako delegatów Izby wybrano pp. Niemczy- 
nowskiego, Walichiewicza i sekretarza. Izby p. Wy­
sockiego. Prócz tego wszystkie korporacje przemysło­
we lwowskie wysyłają po 2 delegatów.

Uchwalono także, aby powyższą petycję wydru­
kować i rozesłać wszystkim członkom Koła polskiego 
i zawezwać stowarzyszenia przemysłowe austrjackie 
do poruszenia tej sprawy.

Izba handlowa ogłasza: Wskutek rozporzą­
dzenia ministerstwa handlu wciągnięto także Włochy 
do zakresu działania b i u r a  i n f o r m a c y j n e g o  
dla importu i eksportu urządzonego przy I z b i e  
h a n d l o w e j  i p r z e m y s ł o w e j  w W i e d n i u .  
Pp. kupcy i przemysłowcy zatem, którzyby zasięgnąć 
pragnęli informacji o stosunkach we Włoszech, mogą 
obecnie ndawaó się w tym eeln dc biura informacyj­
nego w Wiedniu, które zapewnione ma najgorętsze 
poparcie wszystkich konsulatów.

Lwów dnia 14 września 1887. Prezydent S i­
mon mp. Sekretarz B odyński mp. radca ces.

Biura wiedeńskiej dyrekcji rnchu kolei 
państwowej, wedle uwiadomienia jakie otrzymaliśmy 
z dyrekcji kolei państwowych w Wiednin, które do 
tychczas znajdywały się na dworcu kolei Zachodniej, 
zostały przeniesione na dwoizec kolei Franciszka Jó­
zefa, gdzie od dnia 13. b. m. w głównym budynku 
(IX. Bezirk Althanplatz nr. 3.) zaczną funkcjować. 
Natomiast z tym samym dniem przeniesiony zostanie 
oddział komercjalny jeneralnej dyrekcji kolei pańtwo- 
wych z dworca kolei Franciszka Józefa do administra­
cyjnego budynku kolei państwowych, znajdującego się 
na dworcu kolei Zachodniej Biuro wywiadowcze ko­
lei państwowej pozostaje nadal: IX. Bezirk Johannos- 
sse nr. 29.

Kolej węg. • galicyjska wydała do wiedeń­
skich i peszteńskich banków odezwę do wzięcia udzia­
łu w emisji 13- miljonowych 4 %  obligów pier­
wszeństwa.

Bo Trjestu przybył 16. bm. z Batum paro­
wiec rosyjski „Swjet* z ładunkiem 17 500 cetnarów 
metrycznych rafinowanej nafty.

O sta tn ie no tow aniu  ■produktów. 
z d . 17. w rz e ś n k  1887.

L w ów . pszenica 6 25 Zyto 4’3' \ dr ’
je«/.mień 1 — do 6.— , owies 340 do 4.—, groch 5.— do 
7 75, wj ha 3.75 do 4.50, rzepak 8.25 <1,. 9 75 lmanka
-—  du koniczyna «i*rw. 30. 3o45. . koniczyna
biała 3 5 — do 50 koniczyna szwedzka 4 0 — do 55.—.

T a r n o p o l :  p sz e n ic a  6-15 do 
5  —  ję c z m ie ń  8 .7 5  do 6 20 »wi«g 3 25 do 3-8;>'
5. -  do 6 .50 , w y k a  3.65 do 4.70, rz e p a k  9 .2 J  do 9  65, 
[m a n k a  — do —  _ ,  k 0Biuzyna czerw  2 5 . -  do 4 0 . - ,  
K oniczyna b ia ła  4 0 .-  do 5 0  — k c u ic z y n a  szw edzki. 45 .— 
do — ,— . ■ ’

P o d w o lo e z j  s k a  : n s z Bn i,:a 6.20 do 6 60  ły to  4  60 
do 4  90  ję c z m . 4 . -  d, „ w ie . 3.15 do 8 .6 0 . g ro ch  
4.50 do  7 . - - ,  w y k a  3.50 do 4.50, rzep ak  9 .— do 9C 5 , 
I n n ”  V!10 t ° Qic z y n a  czerw o n a  22 -  do 40. ,
k o n ic z y n a  b ia ła  40  -  do — koni czyna szw ed zk a  — do — . 5

Osiatnie wiadomości.
Zapowiadana przes M onitrur de Borne bro­

szura o kwestji rzymskiej, już sie pojawiła pod 
nap, „Fapież a rząd włoski.* Jestto stndjum po- 
lityozuo-dyplomatyczne. Autor podnosi, że jeśli 
w parlamencie włoskim py tu ją. jakiej polityki 
rząd wloiki zamyśla się trzymać co do Watykanu, 
i co powie ua ookojową proklamację Leoua XIII- 
do Wioch, p. Orispi odpowiada: ,,1’ojeduauie i'... a 
co to?... My nie wiemy i wiedzieć nie chcemy, 
co robią lub mówią w Watykanie “ Autor wyka- 
Znje, że spór między papieztwem a rządem wło­
skim jnst międzynarodowy, podczas gdy włoskie 
koła rządowe za sprawę czysto wewnętrzuą włoską 
położenie papieża uważają. Przeniesienie stolicy 
Włoch do Rzymu, uważała Europa a nswet samiż 
włoscy mężowie stanu od początku jedynie za 
próbę.

Autor stawia następujące warunki pokoju 
między papieztwem a W łocham i: zupełne uwol­
nienie papieża od wszelkiej kontroli obcego pań­
stwa, widoma i namacalna dla całego świata wol­
ność papieża na zewnątrz, zwrócenie Rzymu pa­
pieżom i przywrócenie ich udzieluości; świeckiej.

Donoszą nam z Warszawy pod d. 15. b, m.:
Znaczne podniesionie cia od zboża, wprowa­

dzonego z Królestwa polskiego i Rosji do Galicji, a 
mianowicie od cetnara metrycznego pszenicy 1 zł. 
50 ct. w złocie, ma mieć len skutek, iż rząd ro­
syjski odwzajemniając się, zamierza w najkrótszym 
czasie podnieść znacznie cło importowe na wszyst­
kie gatunki i tak jnż wysokiego cła od wina 
z Austro-Węgier, zwłaszcza iż przemytuictwo w 
tym kieruuku znacznie się zmniejszyło. Rząd rosyj­
ski pragnie w ten sposób podnieść uprawę wiua na 
Krymie i Kaukazie. Jes t  równioż zamiar zwołania 
ankiety do Petersburga celem rozważenia, które 
artykuły wogóle dałyby się w kraju wyrabiać i 
jakby wogóle za pomocą ceł protekcyjnych wstrzy­
mać wszelki import a podnieść jak najbardziej 
wszelką produkcję krajową.

OJ 1. bm. począwszy minister wojny. Wan- 
nowski, objeżdża wszystkie twierdze Królestwa 
polskiego, tudzież wszystkie miasta gdzie się znaj­
dują większe załogi wojskowe. Pomimo iż już u- 
stały większe koncentracje wojsk, spowodowane 
jesiennemi manewrami, przemarsz wojsk rosyjskich 
jest  bardzo znacznym, do tego stopnia, iż zaczy­
nają znowu widzieć w tem objaw wojenny.

Do Kowna i Warszawy przybyło mnóstwo 
rosyjskich rybotników, którzy mają być użyci do 
wielkich robót fortyfikacyjnych.

t e l m  własne „Gazety Mai.'
K ra k ó w  d. 17. września. Deputacja Rady 

miejskiej pod przewodem dr. Weigla i prezesa 
Baranowskiego jedzie do Zwardonia calem powi­
tania Węgrów. Pociąg osobny doje Izie z Podgórza 
wprost na dworzec krakowski. Komisja progra­
mowa ndecydowała powitać gości w ogrodzie strze­
leckim. W program wchodzi zwiedzanie Wawelu, 
muzeum narodowego Czartoryskich, uniwersytetu, 
bibliotek, wycieczki wspólne na kopiec Kościuszki 
i do Wieliczki. Kosztem miasta odbędzie się 
obiad wspólny na placn wysiawy. Z Wiednia 
przyjeżdżają na wystawę d. 20. bm. radca dworn 
E in e r  i hr. Latonr.

K r a k ó w  d. 17. września. Prezydent sądu 
wyższego Zborowski został mianowany tajnym 
radcą.

Wiedeń d. 17. września. Rada państwa zwo­
łaną będzie na 11. październiku.

Monachium d. 17. września. Izba panów
wybrała wczoraj Pfretschuera na prezydenta. Izba 
posłów odesłała ustawę o podatku wódczanym do 
osobliwi komisji.

Monachium d. 16. września. Przedłożony 
deputowanym budżet wykazuje potrzebę 15 m i­
lionów więcej, niż roku zeszłego na cele pań­
stwowe Dodatki matrykułarne będą raczej wyż­
sze, niż to w budżecie przewidziano, gdzie je na 
311/a milionów oznaczono. Minister finansów za ­
leca usilnie przyłączeuie się Bawarji do rześkiej 
ustawy o podatku od spirytusu do 1. paździer­
nika br., do czego wszystko jes t  już przygoto- 
wanein. Bez wspólnego podatku od spirytnBu mo- 
żuaby pokryć nadwyżkę wydatków tylko przez 
podwyższenie podatku o 5 prc. Zarezerwowane 
dla Bawarji prawo do osobnej ustawy o podatkn 
od piw., należy nadal utrzymać.

F i l a d e l f i a  d. 16. września. Z powodu obcho- 
uu stuletniej rocznicy ustanowienia amerykańskiej 
■ OListytncji urządzono wczoraj pochód tryumfalny, 
który przedstawiał postęp w dziedzinie przemysłu 
i sztuki z ubiegłych stu lat. Gdy pochód prze­
chodzi! przez Broadestreet zawaliła się trybuna, 
na której było dnżo ludzi. Nikt jednak nie został 
uszkodzonym.

i.
(Z biura korespondencyjnego).

ao  — .— ,

„ „ „  J a r o s ł a w  p sz en io *  6 75 do 715,  *Tto 4 8 5  

4 5n L ~  do G2:>. owie8 3 65 dt,A ń ’j  Yn —
t i  a - . t  ’ Wi’k a  3  7 i  d ° 5 ' ~  rz e p *k o t  doia  . — do ■—■ koniczyna czerwona 25 - do
43.—, koniczyna biała 45. d0 —■ — i koniczyna uzwedz.
— do —

W szy stk o  za  100 k ilo  n e tto  tez  w orka^
Chmiel z* 56 kilo loco Lwów 40  -  . 3o 6 0 .-  nomi­

nalnie. Nowy chmiel o d  za kilo.
0_ „  Okowita za  UX)0 litr . pro- loo° Lw6w 26 — ° 
*6 65 o

Usposobienie wyczekujące; tylko Wimiel więcej
p o sz u k iw a n y  i p ła c o n y  po n o tow anej oen ie .

Telegramy łurgowe * d wrz®ón'a 
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. —. 

od zł. — żyto od zł. -  — d0 ■ 0k°-
w>ta od zł. 26.25 z i  do 26 50

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na jesień
ud zł. 6.68 do zł. 6.70; rzcP^  od **• — do zł'

B e r l i n :  Pszenica żółta na wrzesień - paźdz
146 75  m.; żyto — m.; “PKytus loco 66 60 m.; 
olej rzepakowy — .— m.

P a r y ż :  Mąka na bież* miesiąc za 159 kilo 
47 75  f r o l e j  rzepakowy — k-* spirytus — .—  fr.

N a f ta .  Wiedeń od zł. • do zł.— .— ; Bre­
ma loco— .— , Hamburg loco 0 20, aa wrzesień 6.25, 
na wrzesień-pażdz. 6 .2 0 , Ant^erPia na wrzesień 15.*/*. 
Nowy-York 6.5/ , .  Filadelfia fi-5/*-

W ie d e ń  d. 17. września Wczoraj wieczór 
przybył tu podróżnik afrykański dr. Hołub z żoną. 
Na dworcu kolejowym był przez kilka deputacyj 
i wielki tłum ludu bardzo sympatycznie powitany.

Deva d. 17. wrześni*. Głównym ustępem 
poczętych wczoraj końcowych manewrów korpn*u 
7. i 12. było zetknięcie się obustronnych, tworzą­
cych przednie czaty b-ygad kawalerzyckich i pod 
Piskami przyszło do zajmującej i pouczającej po­
tyczki ; 7. brygada kawalerji (partja zachodnia) 
stała pod dowództwem jeu. Varga, 12 brygada 
pod dowództwem jen. Scbóufelda. Batalion strzel­
ców nr. 23 rozstrzygnęły potyczkę wczesuem na­
tarciem ua korzyść partji wschodniej. Cesarz po­
chwalił wszystkie wojska, szczególnie zaś owych 
strzelców i 3 batalion pułku 11. za nadzwyczajuy 
marsz i szybkie a prawidłowe przystąpienie 
do boju.

B u d z ie jo w ic e  d. 17. września. Wybór do 
sejmu czeskiego zwyciężył ceutralista Schier 1363 
g lo sam i; kaudyaai, czeski Zatka otrzymał 1047 
głosów.

B erlin  d. 17. września Jak  się Vossische 
Ztg. z dobrego źródła dowiaduje, car uouowuie 
wyraził życzenie, aby za powrotem z Kopenhagi 
mógt się widzieć z cesarzem Wilhelmem.

Berlin d. 16. września. Hr. Kalnoky przy­
był wczoraj wieczór do Friedrichsruhe, powitany 
przez ks. kanclerza, hr. Eerberti .  Bismarka i dr. 
Rotteubnrga. Następnie udał się hr. Kalnoky na 
zamek, gdzie go księżna powitała.

R z y m  d. 17. września. Od 12. do 15. bm. 
zachorowało w Rzymie na cholerę 56 osóh, a w Me- 
synie od soboty do 15. bm. 253 osób, z których 
113 zmarło.

Konstantynopol d. 16. września. Wczoraj 
zawiadomił ajent bułgarski, Wnlkowicz, Portę że 
rząd zawiesił ruszczucki dziennik B o lgar  i wy 
dawcy jego śledztwo sądowe wytoczył, a prefekta 
ruszcznckiego skasował. Ju tro  spodziewają się od­
powiedzi Niemiec, czy są tem zadowolone.

Londyn d. 17. w rz e śn ia . Pod D o n caste r 
z d e rz y ły  s ię  w czo ra j dwa D ociągi spacerowe ; około 
20 osób je s t  zab ity ch  a  70 ra n n y c h .

Londyn d. 17. września. Parlam ent wczoraj 
odroczono. Mowa tronowa podnosi, że stosunki 
z mocarstwami są przyjacielskie, i wyraża n a ­
dzieję, że się uda zawrzeć z Rosją konwencję co 
do północnej granicy Afganistanu, coby się wielce 
przyczyniło do utrzymania trwałego pokoju w Azji 
środkowej. Dalej Konstatuje, jakie jest  położenie 
Egiptu, i wyraża nadzieję przywrócenia w Irłindji  
pokoju zapomocą ustaw uchwalonych.

Szczecin d. 17. w neśnia .  Na dzisiejszych 
manewrach, które od godz. 1 0 '/ i  do l 1/* trwały, 
był cesarz obecnym w powozie, i kilka razy lego 
to owego jenerała do siebie przywoływał.

Szczecin d. 16. września. Na uczcie wy­
prawionej przez prowincjonalne stany odpowie­
dział cesarz donośnym głosem ua przemowę pre­
zydenta sejmn prowincjonalnego, podniósł wier­
ność Pomorza i wychylił toast na pomyślność 
tejże prowincji.

P rzyjechali do L w o w a
d n ia  17. w rześn ia  1867:

Hotel Angielski. H Karczewski i  Konotop. 8. Ko- 
mo/niuki z Zawadki. J . Celewioz z TTbnowa. A. P ra ioh il 
i  Lubaczowa. J . Walewzki z Sassów?, L. hr. Krasioka s 
W o/jnia. W Tomaszewski z RadiiwiRowa. M. Sehm etter- 
ling z Grzjmałowa.

Hotel Europejski. Dr. M. Trachtenberg z Kołomyi. 
, t*.u e rA  ^ y£ody- St. Wybranowski t  Kimirza. F . 8o- 

zańaki z Woliojr. J. Becker i  W iednia. L. K rieser z Wy­
gody. Dr. Kirsch z Kołomyi,

Hotel Francuski, w. hr. Wnlański z D upliik . K. 
Zaremba z Podhajec F. Jarun tow ski z Twierdzy. J  Baum- 
feld z Priem yśla. A. H orusteia z Kijowa. J . Specht z 
W iednia. C. W inter z Czerniowieo. K. hr. Orłowski z 
Lisowiec. E Frank z Lipsk*.

Hotel Langa. J  Pileoki i  Bełżca. Kg. E. P etro- 
Wicz z K orczyna A. Blascbke z W iednia. B. Politzer i  
Wygody. R. Gitick z Saaz. F  Stuchetz e S try ja . E. P re- 
niewicz z Seretu. B. W ielopolski z Podhorodea.

Hutel Zorźa. J. Pieńezykowski z Tarnopola. St. ks. 
Świdrygełło-Swiderski z Pukienioz B erto ld  br. Popper z 
Wygody. St. Bogdanowicz z Kossowa. W. W itosławski z 
W ełdzirza.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 17. września. (Z izby handlowej.)

I . i i e j i  za sztukę.
płaca tadaja

Kolej galic. Kar. Ludw. 2u0 a] m. k. . 21175 214 75
Kolej t,w .w .-C zer.-Jafka ................................222 50 2v5 50
Banku hypoteeznego gal. po 200 zł. w. a. 28".— 285 —
Bau) u kredyt, galicyjskiego po 200 lA. w. v  .211.— 215 .-

I I .  L isty  zastaw ne za 100 z l r .
Banku hypoteeznego galicyjskiego 6 ’/0 - • — — —.—

5*/, . . 99.70 100.70 
„ gal. 5•/, wyl. 10*/, pr. 103 25 104.25

B ansu k ia j wego 4*/*% !<»• w 51 1. . • 95 50 96.59
Towarzystwu kred. calie. 5*|, . . . .  101.— 102.—

kredyt, gal. ziem. 4°/0 . . . 96.— 97 —
„ kred. gal. ziem. b°L los. w 371. 101.- 102.—
. kred. g. ziem. 4°/0 lo*. w 41 ’/* 1. 92 75 93 75
,  kredytowego gal ziem.

loa. w 52 1. . . . . 98.75 99 75
.  kred. gal. ziam. 4*|, los. w 36 1. 92 25 93.25

I I I .  L lety  d łużne  za 100 z l.
Gal. Z. kred. włoS. w Jikw. (d. 6 pr.) 8°/0 49 — 52. —
Gal. Z. kredyt, wlośó. (d. 5“/,) 2‘/,%  . . 43 — 46 -
Otrńlu. roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Buk.

4*/, lo t. w 15 l a t ............................. —.— — —
IV . O bllgl aa 100 z t. 

ludem nizaoyjae gauuyj. 5% m k. . . . 104.25 105.25
Kom. banku krajowego 5°/f  w. a. I em. . 100.— 101. -
Pożyczka krajowa z r. 1873 67„ w. a. . . 103.50 105 50
Pożyczka krajowa 1883 41/1° / „ ......................  94.50 06 50

V. L osy.
Losy m iasta K r a k o w a .....................................  18.76 20.75
Losy miasta S ta n i s ł a w o w a ..........................  30 50 83 —

V I. M onety.
Dukat h o le n d e r s k i  6.81 691
Dukat cesarski   5.87 5.97
N a p o le o u d o r .................................................  9.9D 10.—
Poliojperjał r o s y j s k i ..................................  10.24 10 34
Bubel rosyjski s r e b rn y   1-40 1.60
Rubel rosyjski p a p ie ro w y  1.10 t.i2
100 rr arek n ie m ie c k ic h   61.35 6195
fciiebiu ł» 100 z^r................................. ..... —.— —.—
Kupony •* frebrze ..........................  .___— .—

iedeń dnia 17. września, ffodvina 10 min. 30 przed 
południf m. Akcje kredytowe SR31.8G. Anglo - auntrjackie. 

— , Lnionbank 2 1 0 .- ,  Kole, Kar. Ludw. 212 25, Ko­
lej p o łu d n io w a  , Renta papierowa — , 5"L Galio.
hip. listy Zist. prem. —.—. 4 '/ ,0!, G alicyjskie listy  za­
stawne Banku krajowego 95 50, 4’///»  gal. potyczka kraj. 
z 1883 r. — —, 5*|, Gal Hip. listy  zastawne — , Węg 
4’Zo renta złota 100 30, Napoleondor 9.95.f/i Rosyj. ban- 
knety Usposobienie silne

B erlin  dnia 16. września godzina 5 min 50 popoł 
Eosyjs. banknoty 180.60, Akoje kredytowe 458.—, Lom­
bardy 134 50, Galicyjskie 86.90, Pożycz wsohud. 55.20. 
Austrj. banknoty 162 50

P a ry ż  3•/. Renta 81.15.
W iedeń dnia 15 września godz. 1 min. —. popoł. 

Alpiny 20 75, Węg. akcje kr. 285-70, r.ngIo-Auntr. 112-25, 
Dnionbank 210-75, Kolsj Kar. Lud 212.90, Nordb. 257 75, 
Kolej Połud. 81 90, Kole; Alfold 182-50, Kolej p. E lib , 
228-10, Kolej lw .-czerń . 221-5', Węg. Nordost. 164-—, 
Wied. Commuuallose 130.25, Tytoniows — • —, Galio, 
indemn. 10425. Elbetal 171-50, Węg cis. losy r. —•—. 
Landerbank 226.—, Złota renta węg. 4*/0 100 37, Baak- 
rereia  92 50, Ros. rubel pap. 1*11.65 Loty węg. 122.50, 
Usposobienie sł.ibe.

Rubryka ,,N ad ea ław e* ‘ nie pochodzi ed Redakcji
btdra tn i ładnej odpowiedział aotoi za aią nie przyjmuj*

N a d e e i a r t e

4 ° .  i  4 V .
listy zastawne galicyjskiego Towarzystwa kredytowego 

ziemskiego

kupują i sprzedają pod sajkorzystniejszem i warankam i

5 3 0 K A . L  i  L I  L I E N

dom bankowy i  kantor wymiany.
Zlecenia z prowincji wykonują się bezsw łee/nie 

bez doliczeni* prowizji.

Dr. T. Krobicki
mieszka Rynek Kr. 4.

Wszech nauk lekarskich

D r . G. S z te im b a r th
po powrocie 

ordynuje jak dawniej od godz. 3 — 5
ulica Trybunal-ka (Dykasterjalna) I. 14, II. piętro.



GrAZETA NARODOWA z Niedzieli 18. Września 1887.

Skład farb i handel materjałów 
pod „Czarnym p&em“

Jozefa Hanke we Lwowie
Rynek 1. 38 we własnym domu

poleca
dla uczynienia podłogi piękną, połyskującą i trw ałą

u znaną  powszechnie za najlepszą

MASE WOSKOWA
L i

d o  z a p u s z c z a n ia  p o d łó g  i

GLAZURĘ BURSZTYNOWĄ
d o  p o c i ą g a n ia  p o d łó g ,  która nadaje  połysk 

i kolor za jednorazow em  pociągnięciem .

Wszelkie gatunki szczotek.

Masę woskową utrzymują na składzie :
Andrychowie p. A. Pnkalski .  
ijełzu p. J .  M iłkowski.

, Bieczn p. W. D om agalski .
Bochni p. J .  Michnik.
Bóbrce p. M. Salz.
Bolechowie p. M. Gottesmann. 
Borszczowie pani O. A rm atys .  
Bołszowcaoh pani E. Zimet. 
Brodach pp. W itkow ski i Sp. 
Brzeżanacb pani B. W rońska .

„ p. E . K lim ek.
Bnczaczu p. J .  N enm ann. 
Bursztynie p. F . F rankel.
Buskn p. M. G oldhaber.

, Brzozowie pani M aryniowa i Spłk. 
, Cieszanowie p. S. Spiergel .
, Chodorowie p. Oswald Paulo.

Chorostkowie p. C. L. P ress ,  
i Czerniowcach p. l g Q. Schnirch.
, Ozortkowie p. A. Kostecki.

W D ębicy p. S. Serednick i.
Dolinie pan i R. T u r te l tau b .  
Drohobyczu p, Teofil Ja b ło ń sk i .  
Gorlicach p. S Muszyński.
n -x d i ,n — A T  : ____u o m c a c n  p. o. m uszyński.  
Gródku p. A. L ippns.  
Grybowie p. A. Muszyński.Grybowie p. A. Muszyński. 
H nsia tyn ie  p. L. Berm ann. 
Haliczu  p. L . Stissholz. 
Ja ros ław iu  p. J .  K rasicki.

p. O « * -—~ * - -  
Jez ie rzanach  p

, p. J .  Krasicki, 
p. O. Strassberg. 

ch p. M. Sternebuss.Jez ie rzanach  p. M. Sterne 
J a ś le  pp. J .  Pollak i Syn 
Krakow ie p. H. Fritscb .

n . A- Sr.łinlf.7
;o p. ajl. a. i luaou,

„ p. A. Schnltz 
K a łnszn  Towarzystwo spożywcze. 

. d. St. Komanowicz.
K ałnszn  Towarzystwo spożyw 
Koiom yi p. St. Komanowicz.

„ p. J .  Różański.
Kossowie p, M . Kam il.
K am ionce S trnm . p. J .  Sklenka. 
Kolbuszowy pani F ra n c .  Goldamer. 
Kańczudze Towarzystwo spożywcze.

W Kętach pani M. Barysch 
K rośn ie  p. E . S tawicki.  
Łańcucie p. J .  Cetnarski .  
Leżajsku p. S. Pom eranz.  
Limauowej p. E, Rozwadowski. 
L isku p. K. Barański.Lis k u  p . t t .  r s a r a n s s i .
Lubaczowie p. H. H erzberg .  
Łańcucie p. G. Danielewicz . 
Makowie p. R. Tnryczyn.
Mieleń pp. J .  Dębicki i syn. 
Mielnicy p. N. W eise lberger.  
M onasterzyskach  p. P. Dogler. 
Myślenicach p. W ik to r  G nttm ann . 
Nadwórnie p. J .  Kisielewski. 
N iskn p. Bron. Kasper.
N ow ym  Sączu p. J .  Miller.

„ p. W . 01exy.
Oleszycach p. J .  K am ińsk i.  
Pnp.?.nniżvnie d. A. Jasiński.

W P rzem yślu  p. M. K rug .  
P rzeworsku p. W . Świtalski.  
Podkam ieniu  p D. Reiser.
P ilzn ie  p. A. Seelenfreund. 
R udn iku  p. F . Chmielowski.
Rawie ruskiej p. E .  Arbesbaner.  
Rohatynie Narodna Torhowla. 
R adomyślu p. H . Bartoszyński. 
Ropczycach p. W . K wiatkowski.  
Rzeszowie p. E . G. N engebauer.

pp. S ch a i t te r  i Spółka. 
Sam borze p. B Żuławski.
Cnn nLn \T ■> nO T ai*Vi A1Ł'I '1

W

bam borze p. d AuiawsKi. 
Sanoku Narodna Torhowla.

U łeszy cacu  p. o. n & u u n sfti. 
Peczeniżynie p. A. Jasiński.  
Podhajcaeh p. J .  Z im ta  następcy. 
P rzem yślu  p. M. Koziowski

noau iNarouua lo ruow ia .  
Sędziszowie p. L. W łodek .
Serecie p. J .  D em pniaka ,  wdowa. 
S ieniawie Tow arzystwo spożywcze. 
Skale n. J .  H. Kohn.
O ie u ia n ie  io w a rz y s io
Skale p. J .  H. Kobn.
Śniatynie p. E .  Bóhm.
Sokalu  p. A. W. G rot.  
S tanis ławowie p. T. Szawinski 
S tarym  Sączu p. A. Esseu.

S ta rem  mieście p. K. Zygmuntowicz. 
S try ju  pp. Lechick i i Kosterkiew icz .  
Suczawie p. M. I ln ick i .
Szcznrowej p. J a n  de Kępiński. 
Tarnopolu  p. K .  Sochaniewicz.
Tarnowie pp. W . Miildner i Spł.

„ p. T .  Scharff
T łus tem  p. W . Bndziszewski.
Tnrce p. W. K uczyński.
Tarnopolu  p. B Stein.

„ p. Skowrońska.
T łnm aczn  p. M. H ubschm ana .  
T arnobrzegu  p. N. Giżyński.
U strzykach  dolnych p. W a n d a  Rutkowska. 
W adowicach p. J .  Pohl.
Zaleszczykach p. H . Sanocki.
Zbarażu p. J .  K adernożka .
Żółkwi p J  Olearczyk.
Złoczowie p. J .  K ordecki.
Żywcu p. A. Pawluszkiewicz.

W Mł

MAGAZYN NOWOŚCI

E. MACHAYSKIEGO
w e L w ow ie, P la c  M arjack i 

w gmachu Banku hipotecznego vi»-a-vis 
H otelu George’a

poleca

Parasole angielskie
nowego systemu ( autom at paragon) po 

złr. 6.50, 7, 8 i t. d.

i en-tout-cas po 2 , 4, 6, 8, 10 złr.
W IE L K I WYBÓR

NAJMODNIEJSZEJ KONFEKCJI DAMSKIEJ
to je s t :

S ta n ik i i li-jwnmodne bluzki (Jer- 
iu j) począwszy od zt. 4.50 do bo­
gato ubraaych je tetam i.

P a le to e ik i > rożnych angielskich 
m aterja ów oraz m aterji tr ico t 
począwszy oa z łr 12.

R otondy aasieiekie począwszy od 
zt. 22.

D olm any i płaszcze angielskie n a j­
nowszej ,'u tm j * modnych m ate­
rjałów .

K apelusze cam*kie filcowe w naj- 
modn. fa.ynach po b, 4, 5 i 6 złr. 

C zapeczki m trz a n e  najmodniejsze 
po z łr . 4. o R itd.

E ch arp es  i  CUnsteezkl sznelowe 
jedwabne w -owych kolorach po 
zlr. 6-—, S-50. 1.0-50, l4-.c0.

Wielki wyoor W achlarzy modnych 
po złr. 1-50, 2, 3, 4 itd.

G orsety  frauem kie po zlr. 6-50. 
Rękaw łczK l damskie o 2, 3, 5 i 10 
guzikach, po z łr . 130, 1-50 itd.

R ękaw iczk i męskie znaue z dobre­
go gatunku po z łr  1 30 i 180, 2.

K apelusze męskie fiilcowe najno­
wszego fasonu, czarne, bronzowe 
i popielate, po złr. 2, 4 i 5.

C ylindry  Habiga po zlr. 9.
K oszule męskie białe, pięknie wy­

kańczane po złr. 2-75 i 3 50. N aj­
modniejsze kołnierze i mankiety.

Wielki wybór najm odniejszych k r a ­
w atek  męskich.

C hustk i batystowe, płócienne i fu ­
larowe, pół tuzina po z łr. 2 do 
najcieńszych.

Pończochy franc. kol. fil d’rCosse 
we wszystkich najnowszych kolo­
rach i jedwabne po złr. 1‘50.

S k a rp e tk i angielskie fil d‘ecoase 
wełnianne i jedwabne tnzin złr. 7, 
8, 9 itd.

K a fta n ik i fil d eco-se wełniane po­
cząwszy od 1 złr. do najlepisych 
jedwabnych.

K a fta n ik i, Spodnie 1 S k a rp e tk i 
systemu p rof Dr. Jagera.

Szale him alaya ang. damskie.
K o łd ry  arg ielsk ie  w nowych wzo­

rach od złr. 10 oraz z sierści wiel­
błądziej systemu d ra  J. Jagera.

Kalosze angiel. d la pań i panów.
W ielki wybór A lbumów i R am ek 
od najtańszych do bogato ozdo­
bnych.

K ufry , torby i necesairy do po­
dróży w wielkim wyborze.

Wielki eklad 
P raw dziw ej P e rfu m erji 

F ran cu sk ie j i  A ngielskiej 
tylko z fabryk 

renomowanych za granicą.
Wielki wybór

B iź u te rji f ran cu sk ie j.

Skład wody kolortskiej
po cnt. 50, złr. 1, i 50 i 3.

W I E L K I  SK ŁA D

wyrobów z brorzu,
porcelany, 

szkła, drzewa i skóry.

w  w ie lk im  w y b o r z e ,  t a n i o ,  p o le c a

Magazyn A. Krzysztofewicza
we Lwowie plac Halicki 2 —  w Czerniowcach ul. Główna 17.

Tapetowanie uskutecznia fachowymi tap iceram i, ręcząc za wzorowe i gu­
stowne wykonanie. Wzory, zestawienia i kosztorysy wysyłają się na życzenia.

Ceny bardzo przystępne.

Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się 
odw rotną pocztą.

chce korzystn ie  sprzedać la b  wy­
dzierżawić swój m a ją tek ,  raczy  z tem 
3296 udać się do 3—6

Antoniego Teodorowicza
L w ó w ,  u l i c a  K o p e r n i k a  1. 26.

W  O s k r z e s iń c a c h
powiat Rohatyński (o p. Kaihynicze — 

stacja kolei Chodorśw) są

4  m ły n y  w odne

J t i u g l e r  d s  K l e i n
fabryka bicyklów i tricyklów

uwici 
systemów 

»»c7.e?ólnie 
w*ioovnedów 

oia dzieci m

Pro?ins von 300 i 
aufw anf 1—10 Jahre, 1

evftiif. in kl. Kat en rflckiahlbar. Adros8o: I 
V. I»nrr4i Credit-Gaeehift. O pai. I

we W iedniu ,  TSI.. Zaiserstrasse  41,
Ilustrow ane cenniki na porę r 1887 

1138 daro-o ■ opłatnie. 18—35

C Y G A R ETO W E, które prze-

razem lub każdy osobno, z dodatkiem po 
la ornego i sianoięci, Inb bez takowych —

(lo w y d z ie r ż a w ie n ia .
Bliższą wiadomość udzieli Zarząd go 

spodarski (adres jak wyżej napis).
3292 3 - 4

O k o w i t ę
z odstawą do stacji kolejowej w mie­
siącach od listopada do maja, kupuje

Louis Weiss, Lwów, ul. Kopernika 8
Na łaskawe zapytania odpowiadam na­

tychm iast. 3288 4—30

Pewny zarobek.

TUTKI wyższaią pod względem klejenia
w szelne inne wyroby — poleca 

A. GAWŁOWSKI plac M arjacki 1. 8.

’ Brorner
Elmerhausen A  Co., 

we W ie d n iu ,
I I . ,  L lch ten au e rg asse  1.

Skład angielskich bicyklów.
Nowo ulepszony

bicykl wojskowy,
wszędzie na łożyskach k u lis tych , za- 

niklowany, elegancki, trwały. Cena 
135 zł., tak ie  na raty. 

Ilustrow ane katalogi gratis. Książka 
do nauki 20 ct. 1269a 32—60

Podróżujących za prowizją
zawodu

rolet drewnianych i żaluzji
przyjmie za wysoką prowizją A, Hausdorf. 
fabrykant ro let i żaluzji w Barzdorf pod 

Braunau w Czechach3235 8 -1 6

Najlepsze kuracyjne

WMOGROHA
feslawskie

codziennie świeże, otrzymuje i 
rozsoła, najstaranniej opakowane, 
w koszyczkach od 4 do 6 kilo. 

n a jta n ie j handel

OBWIESZCZENIE.
Dnia 28. względnie 29 i 30 w r z e ­

śn ia  b .  r .  odbędzie się w G r o m n i ­
k u ,  powiat Tarnowski (stacja kolei 
żelaznej, telegraficzna i pocztowa) 
l i c y ta c ja  z w o ln e j  r ę k i  s t a d a  śp. 
E d w a r d a  D z w o n k o w sk le g o .

Sprzedane zos taną :  
Klaczy s tadnych . . sz tnk  14 
Czterolatek . . . „ 7
T rzech la teh  . . . »  6
Dwnlate . . . .  m 8

W ie d e ń  — „H o te l M e tro p o le /‘ St. Markiewicza
R in g s tra sse , r ra iiz -Jo se fs -Q u a l. W ielk i ho te l p ierw szorzędny .

300 pokojów i salonów (od 1 zł. wyżej), winda osobowa, czytelnia zaopa­
trzona w dzienniai wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową"), pyszna 
weranda, kąpiei. w Dunaju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju 
przy domu, omnibus hotelowy przy dwercacn kolejowych. Przy dłuższym 
pobycie pomieszkanie po zniżonych cenach.
1365 3 4 -9 2  L. SPEISER, dyrek tor.

w e L w o w ie ,  w R y n k u  1. 42.

K ażdy  p ilny  cz łow iek  może sobie co- 
dzień  bez k a p ita łu  5—10 z łr . w sposób’ 
zupełnie uczciwy i przyzwoity zarobić 
przez objęcie ln k ra ty w n eg o  zastępstw a . 
Również jako uboczny zarobek  dla k a ­
żdego je s t  ono stosow nem . Zastępcy 
i agenci o trzy m u ją  we w szystk ich  m ia­
s tach  i  m iasteczkach  monarchji pod b a r ­
dzo korzystnem l w arnukam i zajęcie.

O ferty przesyłać do K aufm . K anzle i 
„L a C onfld en tia“ ln B u dapest. 164-

K W IZ D Y
środek na wygubienie szczurów

i m y sz y . 3110

Śmierć szczurom.
(R attentod).

N a w yniszczenie szczurów , myszy domo­
w ych 1 polnych , skrzeezków  i k re tó w .

Ten środek na wygubienie szczurów 
skutkuje na szczury, myszy i tym powi­
nowate zwierzęta, gdy psom, kotom, dro­
biu i innym pożytecznym zwierzętom we­
dług zdania lekarskiego zupełnie nie 
szkodzi.

Prawdziwy do nabycia we Lw ow ie : 
w ap t. P. Mikolascha, J . Beisera, K. Krzy­
żanowskiego , Z. R uokera, Al. Hubnera 
J. Hankego.

Główny skład dla G alicji:
w a p te c e  P i o t r a  M ik o la sc h a

w e  L w o w ie .
Cena sz tu k i 50 c t. a . w.

C entralny skład w aptece obwodowej 
w Korneuburgu pod Wiedniem.
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ADMINISTRACJA w PARYŻU, 
B ouleyard  M o n tm ar tre  nr. 8 .

J. A N D E L A
now o odkryty

P R O S Z E K  Z A M O R S K I
zabija: plua£wv pchły, szwaby, karakony, moskale, muchy, mrówki1 
s to n o g i ,  itwH- w ogóle wszelkie owady z nadzwyczajną niemal 

szybkość:. . "e .n iośoią ta k  dalece, że z is tn iejącego pokolenia 
o a iów an i ś ladn  nie pozostaje.

Prawdziwy i tanio do nabycia
3116 1 0 — 12

t p  d r  o  g  e r j  i  J .  A n d e i t t
13, zum „Schw arzea  H n n d "  Hnsgasse 13,

(13 DomimkanergaBse 13, 11 K ettengasse  11, w P ra d z e .
TTT . T t.r a \ TTT T TS _ TI TT:___ . .. _z J O iWe L W O W IE: Zyg Ruckera apt. pod Srebrnym Orłem, P. Mikolasch 

apt., Alojzy Kttbner i Józef Hauke składy materjałów, J. Beiser apt , P iotr
Geilhofer ap ; . Karol Bayer ul. K rakow ska; B IECZ: W. Fusek a p t;  BIAŁA
~ ”  "  * ‘ “ D:E. K ruppa, BRODY: W, Lan *esberg apt ; CHODORÓW: St. D aszkiewicz 
a p t ,  FRYSZTAK: Jan  Zaniewski apt., GRÓDEK pod Lwowem: A. Lippu*, 
GLINIANY: Hełm a p t;  JASŁp-. R Pasch apt., KOŁOMYJA: E. Sten-
zel apt_,_J.Jriuorowicz ; KOPYCZYNCE: M R -der apt ; KOSSÓW: S. Bursa
apt., KRAKr»»7; E. R»d!er apt. E. Stockmar apt., W. Redyk apt., K. Wi-

K1szniewski apy, A. H aw ełka, KROSNO: Jan  Łazarowicz, KULIKÓW: B Mi- 
siołek apt., T. UTY: Aleks. Zagajewski a p t , NOWY-TARG: Ad. Baumann, 
K. Lauer, S. no lzgriiii; NOWY SĄCZ: T. G rossbard, S L iechtm ann, NIE-
MIRÓW: K. rrzedrzym irsk i a p t , PR/.EMYSL : A. F aliszew sk i, SOKAL:

CH ~ “ ‘ ‘ -------------Eug. W ysociaPski a p t ,  SUCHA: C. Czernicki a p t ,  STANISŁAWÓW 
A. Beil apt., 'STARE MIASTO: A. Paluch apt., TARNOPOL: F . Jamrogie- 
wiez apt., E. a rsntz, TARNÓW: A. Berger, W. M ildner, S. S teissenberg i 
M. A dler apl.i WADOW ICE: S Kurowski apt., T. Rauchberger ZŁOCZÓW: 
Józef G old, iY W IE C : M. Pawluszkiewicz.

P A S T Y L K I  d o  T R A W IE N IA
wytworzone ze źródeł soli Yichy. P rzy­
jemnego smaku o niezawodnym skutku 
przeciw kwasom i upośledzonemu trawieniu

SO L E  Y IC H Y  d o  K Ą P I E L I
Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, k tó ­
ra nie są w stan ie  udać się do Vicby.

Dla nniknienia fałszerstw  żądać należy, 
łby na wszystkich produktach znajdowały 
się m ak i: Kompanji wód Vichy.

ostać moŻDa wc Lwowie w ap t P. Mi 
i Gol

Rocznych ogierków . 
K obyłek  . . . .  
Wałachów . . . .

4
8
6

Wszystka młodzież po pełnej 
krwi ogierach „Queretaro“ i »King 
Arthur", tudzież po „Wulkanie" pół 
krwi.

Przyjazd koleją z Tarnows o go 
Izinie 6 ‘/a rano. Wrócić można tegr 

samego dnia o godz, 972 wieczór.
Powozy czekać będą na stacji 

kolei. 3300 3 - 3

Na sezon ckiela 1887

kolaicha, E Mendrochowitz i Goldbaum. |

poleeam szanownym pp. właścicielom 
dóbr me usługi do komisowej sprze­
daży chmielu w tutejszem mieście pod 
korzystnemi warunkami i najrzetelniej­
szego prowadzenia interesu.

Siegfried Schiller
Hopfen - Commissionsgeschaft 

W Saaz (Czechy).

M f = D D O e o a = U « t
O d 20 l a t  d o ś w i a d c z o n e .

B E R G E R A
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Medyczne mydło dziegciowe

zalecone przez znakomitości lekarskie, i używane w różnych państwach 
E uropy ze skutkiem na 

wyrznty skórne w szelk iego rodzajn,
osobliwie na chroniczne pryszcze, parchy, osiudy i paso- 
żytne wysypki, tudzież na czerwoność nost, odmrożenie,
pocenie nóg, h ip ie i we włosach. — BERGERA MYDŁO
iZIEGCIOW E zawiera 40 pret. mazi drzewnej i różni się 

od wszystkich innych tego gatunku mydeł w handlu się
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K oszu le  m ęzk ie
I klattauskie, b ałe lub ko-orowe, 

la  zł 180, 1 la zł. 120
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K o szu le  ro b o tn ic z e
z dobrego Ozfordu,

3 sztuki 2 zł.

M ęzkie  k a le so n y
z barchanu, płótna lub eroise, 

3 pary la  zł. 2 50, I la  zł. 1-80

S k a rp e tk i m ęzk ie
na zimę, białe i kolorowe, 

6 par zł. 110.

C zap k i p lu szo w e
dla mężczyzn i chłopców, 

6* sztuk zł 1’50.

P le d y  do p o d ró ż y
3\50 m tr długie, D60 mtr. sze­

rokie, zł 4 50.

D y w an y  n a  p o d ło g ę
mocnej jakości, resztka 10 do 

12 mtr. zł. 3 50.

Z as ło n y  ju to w e
w tureckich wzorach, 

kompl. zł 230

G a rn itu ry  k a p
1 na stó ł i 2 na łóżka z rypsu 

i ł .  4 50, z ju ty  zł 3-50.

Kołdry do przykrycia
„ii 71 mę, z rouge lub kretonu, 

-rleg. wystebnowane 3 zł

P rz e śc ie ra d ła
U5Z szwu, 2 m tr. dług. zł. 1 50 

si9nnik 2 mtr dł. la  140, H a 90 o

D erk i n a  k o n ie
oięzfciej jakości z kolor, burdu- 
isuii. 190 etm. d ł 130 etm. ezer. 
ra żółte zł 2 50, I l a  popie. 150.

Kanevas
•12. uokrywy pościeli, sztuka 

39 lok. wied. Ia  6 zł. I la  5‘20.

Głradl a tła so w y
na pokrywy pościeli, sztuka 

::0 rnk. wie-i. la  7 50, I l a  5-50

O b ru sy
lniane, we w szystkich kolorach, 

3 szt I0/4 2 z ł , 1 zL

S e rw e ty
lniane , */• w kwadrat 

6 sztuk zł. 1-20.

Ręczniki
z adamaszku lnianego, 6 sztuk 
z frendz. zt. I  SO, z bordur. 1-20

Płótna domowe
mocnej jakości (29 łok ) 

•ztuka V, zł 5 50, •/« 4 20.

Barchan prosnicki
sztuka (29 łok .) biały lub 

czerwony 6 zł., niebieski lub 
brunatny 5 zł.

Szyfon
na bieliznę męzką i damską szt 
30 łok. Ia  zł. 5 50, I la  zł. 4 50.

O x fo rd
w najnowszych wzorach, sztu­

ka (29 łok.) zł. 4 50.

znajdu jących .— Dla uniknięcia pomyłek proszę w y r a ź n i e  żądać BER­
GERA MYDŁA DZIEGCIOW EGO i uważać na znaną markę ochronną. 

N a uporczyw e c ie rp ien ia  n askó rne  używa się zamiast mydła 
dziegciowego ze skutkiem

„ B erg e ra  medycznego m y d ła  dziegcio w o-s!arczanego“ 
i wtedy należy żądać Bergera mydła siarczano-dziegciowego, albowiem 
zagraniczne wyroby imitowane są bezskuteczne.

Łagodniejsze mydło dziegciowe na usunięcie n ieczystośc i p ic i , 
na wyrzuty skórne u dzieci, tudzież jako doskonały środek kosmetyczny 
do mycia i kąpieli w codziennem użyciu, służy

Bergera glicerynowe mydło dziegciowe, 
które zawiera 35 prc. gliceryny i jes t perfumowane.

Cena sztuki każdego gatunku 35 ct. wraz z broszurą.
Fabryka i główny skład w ysyłek:

A p tek arz  O. H E L L  A Comp, w  O p aw ie.
Premiowane honorowym dyplomem na międzynarodowej wystawie 

farmaceutycznej we Wiedniu I8o3 
Enyrus dla Lwowa: u N. K arczew skiego, ulica Gródecka 1. 75; u 

pp. aptekarzy: P . Mikolascha, Zygm Ruckera.
En detali n pp. aptekarzy: H. Blumenfelda . K. Krzyżauowskiego, 

Jabóba Beisera. L. Frauenglasa, P. G eilhofrt.. J. P iep esa , w Tarnopolu 
u F. Jamrógiewicza, L. F leisehm anna; to Brodach u M. K ulaka; w Sta­
nisławowie u J . Macury, A. Beilego i A. Am irowicza; to Kopyczyńcach 
w apt. Redera. 1022 b 9— 18

W E Z I f
C. k. koncesjonowany

Korneuburski proszek pożywny
d la  byt!Su.

koni, bvdła roaateao i owiec
Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu,

c, k. austr. i król. rumuńskiego nadwornego dostawcy prepara­
tów weterynaryjnych i aptekarza obwodowego.

M C D o e o c c z j w

I
Nowości na suknie i kostjumy

w największym wyborze poleca najtaniej

Magazyn Schayerów
M i w o w i e .

rozp
zowt

Takowy skutkuje jako p ro s z e k  p o s i l a j ą c y  d l a  b y d ł a  przy re- 
gularaem zadawaniu według długoletniego doświadczenia na b r a k  c lięe i  
d o  j a d ł a ,  p r z e c iw  p o d o jo m  k r w a w y m ,  n a  u le p s z e n ie  m l e k a  i 
podtrzymuje istotnie także naturalną siłę odporną n zwierząt przeciw 
zaraźliwym wpływom i umiejsza inklinację do chorób gruczołowych 
i kolek.

w orsk, Radom yśl, Radymno, Konatyn, R ozdó l, Roźniatów, Rozwodów, Rzeszów, 
Sądowa Wisznia, Sambor, Sanok, Sęiziszow, Sk*ła, Skałat, Skolt^Sokal, S tan isła­
wów, S tarem iasto , S tryj, Tarnopol , Tarnów, Uhnów, Ulanów, W aręi, Wieliczka._ . .  . _  . . „  . Z ł J . ..Wiśnicz, W ojnicz, Wojniłów, Zabrotów. Zakliczyn, Zaleszczyki. Z baraż, Zborów, 

Złoczów, Żm igród, Żółkiew, Żurawno, Żywiec.
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Prawdziwy do nabycia we Lw ow ie :
hurtow nie i  ceęściowo u  aptekarzy  : pp. P iotra  Mikolascha , J .  Beiiera, 
H. B lum enfelda , K. Krzyżanowskiego, Z. R nckera , A. Sklepińskiege,

J. W ewiórskiego;
hurtow nie w handlach m aterja łów  ap tecznych : pp. J. H a n k e ,  A. H u ­

bnera i J .  Sp&lh.
Prawdziwy do nabycia w K rakow ie: 

hurtow nie i  częściowo u a p te k a rzy : pp. H . M arkiewicza , E. Radlera, 
Wikt. Redyka, Ad. Siedleckiego, E. Sobierajskiego, Erneatra Stockmara, 

Józefa Tranczyńskiego, Konstantego Wiszniewskiego; 
hurtownie w handlach tnaterjałów  aptecznych: pp. M. Jawornickiego, 

J .  Jauigi, Ed. Kr&utlera i J  Wiszniewskiego.
D ilej częściowo w aptekach I nurtownie w handlach materjałów apttcznych: Bara­
nów, B ełz , B ia ła , Bobrka, Bechnia, Boiechów, Borysław, Borszczów, Brzesko, 
Brody, Brzeiauy, Buczacz Bursztyn Ozortków, Dębica, Dolina, Drohobycz, Dynów, 
Gliniany, Głogów, Grodek, Horodenka, H u sia ty n , Jarosław , Jasło , Jezierzany, 
Kołomyja, Kosiów, Krosno, Kiz#-:zowioe, K utty, L eżajsk , Łopatyn, Mielec, Mikn-
lińce, Milówka, Myślenice, Nadwórna, Niemirów, Nisko, Nowy Sącz, O bertyn, Oder- 
berg, Oświęcim, Podgórze, Podh.jce, Podwołoczyska, Przem yś', Przem yślany, Prze-

G łowny skład dia Galicji u P. Mikolascha apt.
■we Liwowie.

Centralny skład rozsylkow y w aptece obwo­
dowej w  Korneuburgu.

Oprócz tego zuaj Inją się prawie we wszystkich m iastach i m iasteczkach 
pańs tw a  aus tr jack iego  sk łady , które od czasn do czasu umieszczane by ­

wają w dziennikach prowincjonalnych.

Ażeby zapobiedz fa łsze rs tw om  uprasza  się na to uważać, że każda 
e tyk ie ta  opatrzona j e s t  w czerwonym kolorze niżej podanym  podpisem.
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Odznaczony medalami na wystawach w Londynie , P a ry ż u , Wiedniu, 
Mnichowie i Hamburgu, dyplomem honorowym na rolniczej wystawie 
krajowej w Czerniowcach 1886, dyplomem do I. nagrody na wystawie 
psów we Wiednin 1885 — 1886, szczególnem uznaniem VI. sekcji (dla 
chown koni) c. k. Towarzystwa rolniczego we Wiednin 1879 i 1885, 
uznaniem anstr. Jockey klnbn we W ie d n ia , węgiertkiego Jockey klnba

w Budapeszcie.
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W y d a w c a  i odpowiedzialny redak to r  Ju liu sz  Starkel. Z d ru k a rn i  i litografii P i i le ra  i Spółki (Teiefonu N r. 174 A.)


